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S P O R T O W A N I E ,  T U R Y S T Y K A
W yra z „sportow anie“ n ie je s t  b yn a j­

m n ie j n iepraw idłow ą ję zyko w ą  fo rm ą  
na  oznaczenie upraw iania  sportu . P o ję­
cie sportow ania  oznacza co innego, n iż  
to, w  co zw yk liśm y  podciągać pod upra­
w ianie sportu  ja ko  uczestn iczen ie  
w  sportow ym  w spółzaw odnictw ie. R ó ż­
nica polega w łaśnie na  tym , że sporto ­
wiec ćw iczy z m yślą  o osiągnięciu n a j­
lepszego w y n ik u  w  zawodach, o w y k a ­
zan iu  w yższości nad  partneram i, pod­
czas g d y  sportu jący n ie m a  pod ty m  
w zg lędem  żadnych  am bicji, a upraw ia  
ćwiczenia cielesne li ty lko  z m yślą  
o przy jem nośc i i p o ży tk u  dla ciała i d u ­
cha. Podczas więc g d y  dla zaw odnika  
sport aż n a zb y t często s ta je  się celem  sa­
m y m  w  sobie, dla adep ta  sportow ania  
m oże on być ty lko  środkiem  do osiągnię­
cia pełn i sił i do tw orzenia  zdrow ej rado­
ści życia.

P orów nanie tak ie  n ie stanow i b yn a j­
m n ie j potęp ien ia  sportu  zaw odniczego, 
k tó ry  w łaśnie ja ko  szko ła  w alki, szkoła  
tw ardości i h a rtu  m oże oddawać n ie ­
zm ierne korzyśc i w ychow awcze. W sk a ­
zu je  ty lko  drogę ty m  w szystk im , k tó rzy  
wobec b raku  czasu na  tren in g  czy też  
skąpe w yposażenie prz&z n a tu rę  —  

w  walce sportow ej n ie m a ją  żadnych  
szans. K to  m a  po tem u  środki, k to  m a  
ta len t  —  zrobi dobrze, stara jąc się u zy ­

skać w y n ik i ja k  najlepsze, m arząc o s u k ­
cesach na. w ie lk ie j arenie, dla siebie i dla  
honoru barw narodow ych. K to  jed n a k  
odpowiednich uzdo ln ień  nie posiada, k to  
gros sw ego czasu poświęcić m u si na  s tu ­
dia lub pracę zarobkow ą  —  ograniczyć  
się w in ien  do w ystępów  skrom nie jszych , 
podczas k tó rych  kierow ać się będzie je ­
dyn ie tą  am bicją, by w yciągnąć ze spor­
tu  ja k  na jw ięcej radości i zdrowia.

Aportow anie je s t to więc upraw ianie  
ćw iczeń cielesnych dla p rzy jem nośc i 
i zdrowia, dla osiągnięcia te j p rzec ię tn e j 
sprawności, k tó ra  po trzebna  m oże być 
w  życiu  codziennym  a rów nocześnie s ta ­
nowić będzie o w artości danego osobni­
ka  ja ko  żołnierza.

Spraw ność ta  z n a tu ry  rzeczy  odnosić 
się będzie przede w szy s tk im  do ćw iczeń  
n a jbardzie j e lem entarnych , ja k  m arsz, 
bieg, rzu t, sko k , um ieję tność  p ływ ania  
(bez w zg lędu  na  szybkość i s ty l) , u m ie­
ję tność  poruszania  się na  nartach , jazda  
na  row erze, um ieję tność  wiosłowania, 
ja zd y  konnej. Poza ty m i spraw nościam i 
n ie ja ko  podstaw ow ym i  —  ka żd y  m oże  
w ybrać sobie dziedzinę w edług upodoba­
nia, w  k tó re j dążyć będzie do rezu lta tów , 
zbliża jących się ju ż  do poziom u „sporto­
w ego

Założenia ideowe tu ry s ty k i są  bliźnia­
czo podobne do tych, k tó re  odnoszą się
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do sportow ania. T u ry s ty k a  polega na  
zw iedzan iu  w łasnego i obcych kra jów  
w celu poznania  ich przyrody, s ta n u  go­
spodarczego, u rządzeń  społecznych, pa ­
m ią te k  h istorycznych , osobliwości e tno ­
gra ficznych , za pom ocą środków  uprosz­
czonych, w ym aga jących  pew nego  w ysił­
k u  fizyczn eg o  oraz um ieję tnośc i radze­
n ia  sobie w  w arunkach , odbiegających  
od tych, do ja k ich  n iebezpiecznie p rzy ­
w y k liśm y  w  życiu  codziennym .

T u rysta  n ie je s t, z  jed n e j strony, n a u ­
ko w ym  badaczem , g d yż  ogranicza się do 
zw iedzania; z drug ie j, n ie je s t  an i pod­
różnym , ani sportow cem , g d yż  p ierw szy  
u żyw a  środków , e lim inujących  pracę 
m ięśniow ą i n iew ygody, zaś d ru g i św ia­
dom ie dąży do ja k  n a jin ten syw n ie jszeg o  
w ysiłku  fizyczn eg o , do n a tę żeń  szczy to ­
w ych, dążenie do k tó rych  w ypaczało by  
sens i znaczenie tu ry s ty k i.

P okrew ieństw o  ze sportow aniem  po­
lega  przede w szy s tk im  na  tym , że zarów ­
no jedno, ja k  i drug ie  stanow ią  środek

przeciw działania  zg u b n y m  w pływ om  
m echanizacji życia, stanow ią  ucieczkę  
od szablonu codziennej zaw odow ej pra ­
cy, stanow ią  dostosow any do rea lnych  
m ożliw ości now oczesnego człow ieka n a ­
w ro t do n a tu ry , do p rym ityw u . O dryw a­
jąc m y ś l od w ciąż tych  sam ych, s z ty w ­
nych  i ciasnych za in teresow ań  szarego  
dnia, w idok rzeczy  now ych, nie zna ­
nych  —  pobudza i odśw ieża życie ducho­
w e; rów nolegle  —  u m ia rko w a n y  ruch  
racjonalnie dozow any w ysiłek  fizy c zn y  
odśw ieża i k rzep i ciało.

T a k  sportow anie więc  —  k tó rem u  
m ożna  poświęcić trochę czasu co dzień —  

ja k  rów nież i tu ry s ty k a  —  zapełniająca  
urlop czy w akacje  —  stanow ią  ro zryw ­
kę, przynoszącą  w ie lk i p o ży tek  jed n o st­
ce, pozw alając je j  rozszerzyć ra m y  sw e­
go życia, nadać m u  w ięcej pełn i i p iękna , 
a ty m  sa m ym  i społeczeństw u, podno­
sząc w artość cielesną i duchow ą jego  
członków .

W . JU N O SZ A

TAŃCE NARODOW E A MŁODZIEŻ
K u l tu r a  k aż d eg o  k r a ju  p rz e ja w ia  sią  w  je g o  o b y ­

c z a jac h , d o ro b k u  sz tu k i, w y n a la zc zo śc i i  ta ń c u  n a r o ­
dow ym . K r a je  o s ta re j  k u ltu rz e , w o ln e  od n a le c ia ło śc i 
i  n a ś la d o w n ic tw a  obcego  m a ją  r e p e r tu a r  ta ń c ó w  z u p e ł­
n ie  sw o is ty ch , o d p o w ia d a ją c y  b ąd ź  te m p e ra m e n to w i, 
m e n ta ln o śc i czy  w ła śc iw y m  cechom  c h a r a k te ry s ty c z ­
n y m  d an e g o  k r a ju  i  je g o  m ieszk ań có w . D o sz e re g u  ty c h  
k ra jó w , n a le ż y  i  P o ls k a , k tó re j  te m p e ra m e n t i  ta k  od ­
r ę b n a  tę s k n ic a  s ło w ia ń sk a  p r z e ja w ia ją  sią  w ła śn ie  
w  ta ń c a c h  n a ro d o w y c h .

J a k ż e  b a rd z o  ró ż n ią  s ie  n a ro d o w e  ta ń c e  m u rz y ń ­
sk ie  od  s ta ry c h  ta ń c ó w  w ę g ie rsk ic h , ro sy jsk ic h , szkoc­
k ic h , f ra n c u s k ic h , f iń s k ic h  itd . a  w reszc ie  p o lsk ich . 
G dzież d o sz u k iw ać  sią  p ię k n a  g e s tu , h a rm o n i i  ru c h u  
ta n c e rz y  w  k rz y k liw y m , sk a n d o w a n y m  b a la n s ie , p r z y ­
tu p y w a n iu  i  n ie a r ty k u ło w a n y m  dźw ięk o m  w y d a w a n y m  
w  je d n o s ta jn y c h  o d s tę p a c h  czasu ?  A  p rzec ież  te  w ła ś n ie  
p ry m ity w n e  m o ty w y  m u rz y ń sk ie g o  ta ń c a  c e c h u ją  n a j ­
b a rd z ie j m odne , ta ń c z o n e  p rze z  c a ły  ś w ia t  — now ocze­
sn e  fo x tro t ty ,  s lo fo x y  i  la m b e th -w a lk i. W ie lu  b a rd z o  
lu d z i z n a  i  ta ń c z y  te  w sz y s tk ie  dz ik ie , m u rz y ń s k ie  i  ż y ­
d o w sk ie  „ w y ła m a ń c e “, a  nie zna w ogóle ani jednego  
tańca narodowego swego kraju.

P rz e c h o d z ą c  do ro z tr z ą s a n ia  te g o  z a g a d n ie n ia  n a  t e ­
r e n ie  P o lsk i,  k a te g o ry c z n ie  tw ie rd z e , że n asze  now e p o ­
k o le n ie  ra z e m  z p a c ie rz e m  n a u c zy ć  t r z e b a  sz tu k i p o l­
sk ic h  ta ń c ó w  n aro d o w y ch .

D ziś, g d y  p o p is a m i n a sz y c h  ta n c e rz y  za c h w y c a  się  
c a ły  św ia t, g d y  c a ła  z a g ra n ic a  w y ra ź n ie  w y cz u w a  n a ­
szą  p o lsk ą  o d ręb n o ść  i  n a sze  szlachetne cechy narodo­
we, w y ra ż o n e  p ię k n y m  g e s te m  a  p o p a r te  p o lsk ą  m e lo ­
d ią , s tro je m  re g io n a ln y m  czy  n a ro d o w y m  i p o lsk ą  p ie ­
ś n ią  — n a m  P o la k o m  m u s i b y ć  z n a n y  k a ż d y  n ie o m a l 
p o lsk i ta n ie c  r e g io n a ln y .

P rz e b o g a ty  fo lk lo r  n asze g o  k r a ju ,  p o z w a la  cz e rp ać  
n a jró ż n ie js z e  m o ty w y  ta n e c z n e  i u k ła d a ć  w  p ią k n e , p e ł­
n e  w y ra z u  ta ń c e , c h a ra k te ry s ty c z n e  d la  k aż d eg o  r e ­
g io n u .

Jeszcze p a r e  l a t  te m u  n a  w ieczo rk ach  szk o ln y ch , 
d a n c in g a c h  i  b a la c h , po  p r o s tu  z n ie ch ę c i m ło d z ież  ta ń ­
c z y ła  n a sze  p ią k n e , p o lsk ie  ta ń ce , z u p o d o b a n ie m  w y ­
w ijając przedziwne „ łam a ń ce " , z a p rz e c z a ją c e  p ra w u
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g r a w i ta c j i  z iem sk ie j. D ziś  ju ż  p o w ra c a ją  ta ń c e  n a r o ­
dow e i  r e g io n a ln e  do s a l ro z ry w k o w y c h . W tó rn a  f a la  
p a t r io ty z m u  czy  duma narodowa w zię ła  g ó rę  n a d  m a ­
ło s tk o w ą  c h ę c ią  p o p is a n ia  się  u m ie ję tn o ś c ią  ty c h  m o d ­
n y c h  ta ń c ó w  z a g ra n ic z n y c h . D ziś  n a  b a la c h  i  d a c in g a c h  
z łe z k ą  w  o k u  częs to k ro ć , ta ń c z y  s ię  ś lą sk ie g o  „ t ro ja k a "  
n a  zn ak , że p r a s t a r a  z ie m ia  p o lsk a  za O lzą w ró c iła  do 
M ac ie rzy .

Z a le tą  ta ń c ó w  n a ro d o w y c h  je s t  ic h  w iec zn a  a k tu a l ­
ność. N ie  p rz e ż y w a  s ię  a n i  te m p e ra m e n t, a n i  sw o is ty  
sm ę te k , a n i  p ię k n o  g e s tu  — trz e b a  ty lk o , a b y  n ie  p rz e ­
ż y ła  się  t r a d y c ja  n a sz y c h  p o lsk ic h  tań có w . I  tę  t r a d y ­
c ję  s ta r a n n ie  p o w in n y  p rz e ch o w y w ać  i s ta le  o d św ie­
żać n ow e p o k o le n ia  p o lsk ie j m łodz ieży . T a ń c e  n a r o ­
dow e s ą  d la  w sz y s tk ic h . M łodzież sz k o ln a  i  ro b o tn ic z a , 
b ie d n a  i  b o g a ta , u cz o n a  i  p r o s ta  — c a łe  m łode , ro sn ą c e  
p o k o le n ia  powinno um ieć tańczyć tańce sw ego kraju. 
J e s t  to  n a j le p s z ą  fo rm ą  p ro p a g a n d y  p o lsk o śc i z a g r a n i­

cą. W ie lu  p rze c ie ż  P o la k ó w  w y je ż d ż a  z a g ra n ic ę  b ąd ź  
n a  s tu d ia , b ąd ź  w  in n y c h  s p ra w a c h  n a  d łu ż szy  o k res  
cz asu  i  u m ie ję tn o ś c i  ta ń c ó w  n a ro d o w y c h  sw ego  k r a ju  
po w ie lo k ro ć  o d d a  m u  p rz y s łu g ę . W y s ta rc z y  ty lk o  
czasem  o b e jrz eć  z d ję c ia  z u ro c z y s to śc i P o lo n ii  z a g r a ­
n ic z n e j — ta m , g d z ie  w id n ie ją  p o lsk ie  s t r o je  n a ro d o ­
w e, g d z ie  za  za sz czy t p o c z y tu je  s ię  so b ie  m ożność  ich  
n o sz e n ia  — ta m  i  d u ch  p o lsk i p o tę ż n y  je s t  i  m o cn y , 
a  d u m a  n a ro d o w a  n ie k ła m a n a .

D ziś, g d y  o m o c a rs tw o w e j p o tę d ze  n asze g o  k r a ju  
w ie  n a w e t n a jm n ie js z e  n a w e t dziecko  n ie  ty lk o  w  P o l­
sce a le  i  z a g ra n ic ą ,  g d y  m o d n e  je s t  w szy s tk o  co p o l­
sk ie , n ie c h  n a sz e  m a z u ry , o b e rk i, k ra k o w ia k i,  k u ja w ia ­
k i, ś lą s k ie  i  g ó ra ls k ie  ta ń c e , w y k o n y w a n e  p rze z  p o lsk ą  
m łodzież , ro z b rz m ie w a ją  od  o c e a n u  do o cean u , n ie c h  
za c h w y c ą  i  p o rw ą  ś w ia t  c a ły  zd ro w y m , ży w y m  p ię k n e m  
s ta re j  k u l tu r y  p o lsk ie j.

M aria M alanowska.

MISTRZOSTWA LEKKOATLETYCZNE W POZNANIU
X X  le k k o a tle ty c z n e  m is trz o s tw a  P o ls k i  o d b y te  

8 i  9 l ip c a  w  P o z n a n iu  n a s u n ą ć  m o g ły  p e s y m is ty c z n e  
w n io sk i co do s ta n u  n a sz e j le k k o a tle ty k i .  P rz e c ię tn y  
p o z io m  w y n ik ó w , o ra z  ch o c ia żb y  je d n e g o  now ego  r e k o r ­
d u  s ta n o w ić  m o g ą  sm utną zapowiedź przyszłości.

B liż sz a  a n a l iz a  te g o  co s ię  d z ia ło  n a  b o isk u  S o k o ła  
w y k a z u je , że tak źle jednak nie jest.

S ła b e  w y n ik i  n o w y ch  m is trz ó w  P o lsk i, a  p rze d e  
w sz y s tk ie m  b r a k  re w e la c j i  w śró d  m ło d z ieży , k tó r a  je d ­
n a k  p rz y g o to w y w a ła  s ię  do te g o  s ta r tu ,  zaw dzięczać  
n a le ż y  fatalnej bieżni i złym  skoczniom. P o z n a ń s k i 
O k rę g o w y  Z w iąz ek  L e k k o a tle ty c z n y  r o b ił  w szy s tk o  co 
leża ło  w  je g o  m o cy : ro zszerzo n o  b ie żn ię  S o k o ła  do 6 to ­
rów , n a s y p a n o  n o w ą  n a w ie rz c h n ię ; n a  to  w szy s tk o  b y ­
ło je d n a k  z a m a ło  cz asu  i  p ie n ięd z y . N a w e t b ie żn ie  
z n a jle p s z e g o  m a te r ia łu  n ie  m o g ą  zadow olić , je ś l i  są  
u ż y w a n e  w  ty m  sa m y m  sezonie , w  k tó ry m  z o s ta ły  n a ­
sy p a n e . B ie ż n ia  p o z n a ń sk a , po  p rz e b ie g n ię c iu  je d n eg o  
o k rą ż e n ia  p rze z  k i lk u n a s tu  b ie g ac zy , w y g lą d a ła  ta k ,  że 
s to p a  w  p e w n y c h  m ie js c a c h  g rz ę z ła  po  k o s tk i. S tą d  też  
s ła b e  w y n ik i  b ie g ac zy . J e ś l i  w  ty c h  w a ru n k a c h  k ilk u  
zw ycięzców  zdoby ło  s ię  n a  w ca le  p rz y z w o ite  w y n ik i, 
św ia d cz y ć  to  m oże o ic h  m o ż liw o śc iach . N ie  w ie le  le ­
p ie j b y ło  z ro z b ie ż n ią  do sko k ó w  p ła s k ic h ; ro z b ie ż n ia  
do sk o k u  w zw yż b y ła  ju ż  z u p e łn ie  m o żliw a, ac zk o lw iek  
też  tro c h ę  za  m ię k k a .

R o zb ic ie  p r o g ra m u  w io sen n eg o , k tó r y  p rz e w id y w a ł 
m ecz le k k o a tle ty c z n y  z N iem ca m i, p o w aż n ie  z a c ią ż y ł 
n a  fo rm ie  n ie k tó ry c h  zaw o d n ik ó w . U c ie rp ia ł  p rze d e  
w sz y s tk im  Z a s ło n a , k tó r y  m a ją c  ty lk o  jeden jedyny  
pow ażniejszy start w ty m  ro k u , n ie  m ó g ł d o jść  do od ­
p o w ie d n ie j fo rm y ; Z a s ło n a  p o trz e b u je  dużo  i  często  
s ta r to w a ć , w  B ia ły m s to k u , g d z ie  s ta le  p rz e b y w a , n ie - 
ty lk o  n ie  m a  p rz e c iw n ik ó w  n a  lo k a ln y c h  zaw o d ach , a le  
n ie  m a  ic h  n a w e t n a  tr e n in g a c h . D la te g o  też  m u s ia ł  
p rz e g ra ć , g d y ż  je g o  n a jg ro ź n ie js i  p rz e c iw n ic y  są  
w  sw ej fo rm ie  szczy to w ej, m ie li  w ięce j o k a z ji  do s t a r ­
tu . T en  sa m  pow ód  je s t  p rz y c z y n ą  s ła b e j fo rm y  ty c z k a -  
r z y  i w o g ó le  prawie w szystkich zawodników w  k o n k u ­
re n c ja c h  te c h n ic z n y c h .

P o z io m  w y n ik ó w  w  p o sz czeg ó ln y ch  k o n k u re n c ja c h  
b y ł s ła b y , je d n a k  w y ró w n a n y . P ra w ie  w e w sz y s tk ic h  
b ie g a c h , za  w y ją tk ie m  ty lk o  10 k im ., g d z ie  d ru g i zaw o d ­
n ik  z o s ta ł z d u b lo w a n y  p rzez  K u so c iń sk ie g o , b y ła  z a ż a r ­
t a  w a lk a  do sa m e j m e ty . J e ś l i  Z a s ło n a  d o jd z ie  do sw o­
je j  fo rm y  zesz ło ro czn e j — a  n ie  s to i te m u  n a  p rze szk o ­
dzie — b ęd z ie m y  m ie li  3 równorzędnych biegaczy dy­

stansów krótkich: D a n o w sk i, D u n ec k i, Z as ło n a . O baj 
p ie rw s i m ie li  ju ż  w  ty m  sezo n ie  p o  10,7 a  m o g ą  z ro b ić  
je szcze  le p ie j . Z b ieg aczy , k tó rz y  p rz y s z li  n a  d a lszy c h  
m ie jsc a c h , n a le ż y  w y m ie n ić  T ę s io ro w sk ie g o  i  P o liń -  
sk ieg o . S zczeg ó ln ie  n a le ż y  m ie ć  n a  u w ad z e  P o liń sk ie -  
go, k tó r y  z ro k u  n a  r o k  b ie g a  le p ie j i  ró w n ie j,  a  n a  te ­
g o ro c z n y c h  m is trz o s tw a c h  s ta r to w a ł  po  k o n tu z j i  z e r ­
w a n ia  m ię śn ia . W y d a je  się , że w ła ś n ie  P olińsk i w n ie ­
d łu g ie j  p rz y sz ło śc i d o łą cz y  s ię  do n a sz e j t r ó jk i  r e p r e ­
z e n ta c y jn e j .  S y tu a c ja  w  b ie g u  n a  400 m tr .  ró w n ież  
w ybitn ie s ię  popraw iła. Z re z y g n o w a n o  ju ż  ze Ś liw a k a , 
a  S liw ak , ch o c ia ż  n ie  w y g ra ł  m is trz o s tw , u z y s k a ł  do ­
s k o n a ły  czas 50,3; n a jw ię k s z ą  n ie sp o d z ia n k ę  je d n a k  z ro ­
b ił  t u t a j  Zabierzowski, k tó r y  u s ta n o w ił  sw ój re k o rd  
ży c io w y  49,9. Co by  to  b y ł  z a  b ieg , g d y b y  n a  s ta rc ie  s ta ­
n ą ł  je szcze  i  G ąsso w sk i?  R ó w n ie ż  b ieg acze  n a  d a lsz y c h  
m ie js c a c h  p o b ie g li  d o sk o n a le ; D a n ie la k , m ło d y  b ieg acz  
ś lą s k i  o b a rd z o  ła d n y m  i  ek o n o m icz n y m  s ty lu  — 51,7, 
w y trz y m a ły  G ro s ic k i z W a rs z a w y  — 51,8, ró w n ie ż  cz a ­
sy  d w u  n a s tę p n y c h  b ie g a c z y  b y ły  n ie w ie le  g o rsz e  od 
52 sek., choć sęd zio w ie  n a m ie rz y l i  p o n a d  54 sek.!

W  b ie g a c h  ś re d n ic h  p o za  S ta n is z e w sk im  w ie lk ic h  
g w ia z d  n a r a z ie  n ie  m a , a le  je s t  c a ła  g r u p a  b ieg aczy , 
z k tó r e j  m oże jeszcze  w  k o ń c u  teg o ro c zn e g o  sezo n u  w y ­
skoczy  ja k i ś  k o n k u r e n t  d la  n a s z y c h  re p re z e n ta n tó w . 
S ta n is z e w sk i m ia ł  n a  800 m tr .  czas 1:55,7, je d n a k  czas 
7-ego b ie g ac za , H o ry  z K ry w a łd u  b y ł je szcze w  g r a n i ­
c a c h  2 : 01. R ó w n ie ż  w  b ie g u  n a  1500 m tr .  czas 7-go 
b ie g a c z a  K o z ło w sk ieg o  z In o w ro c ła w ia  b y ł je szcze p o ­
n iż e j 4 : 10 m in . Z m ło d y c h  n a le ż y  p o d k re ś lić  W in ec- 
k ie g o  z P o lo n ii  w a rsz a w sk ie j i  K u rp e s s ę  z Ł odzi. O baj 
m o g ą  b ie g a ć  d o sk o n a le , choć W in e c k i m a  b a rd z o  s ła b e  
w a r u n k i  życiow e, K u rp e s s a  n a to m ia s t  d o p ie ro  w  ty m  
r o k u  w z ią ł s ię  znów  p o w a ż n ie  do ro b o ty . J e g o  w y n ik i 
n a  c ięż k ie j b ie żn i, k tó r a  m u  p rz y  je g o  w ad ze  n a j b a r ­
dz ie j d a w a ła  s ię  w e z n a k i — s ą  z a ch ę ca jąc e . W  b ie ­
g a c h  d łu g ic h  n iczego  now ego  n ie  d o w ied z ie liśm y  się. 
D o czo łow ej t r ó jk i  K u so e iń sk i, — N o ji — S o ld a n  d o łą ­
cz y ł K a rw o w s k i, k tó r y  je d n a k  będz ie  jeszcze z n im  
p rz e g ry w a ł , g d y ż  b r a k  m u  szy b k o śc i. N a  d a lsz y c h  m ie j­
sc ac h  p rz y sz ło  k i lk u  b ie g a c z y , k tó rz y  ze w zg lę d u  n a  
sw e w a r u n k i  m a ją  d u że  m o ż liw o śc i. P rz e d e  w sz y s tk im  
G w óźdź, b ie g ac z  k tó ry  d o b rze  z a p o w ia d a ł s ię  ju ż  w r o ­
k u  1936, a  te ra z  po  2 le tn ie j  s łu ż b ie  w o jsk o w e j w ró c ił 
n a  b ie ż n ię  i  p o w tó rz y ł sw ój d a w n y  n a j le p s z y  w y n ik  
15 : 38,4. C iek a w y m  m a te r ia łe m  o w ie lk ic h  m o ż liw o ­
śc ia c h  je s t  K u ż a j  z K ra k o w a . J e s t  to  b ie g ac z  o ta le n c ie  
K a rw o w sk ie g o , n a le ż y  ty lk o  życzyć, a b y  K P W  O lsza



Nr 29 5

d o s ta rc z y ła  m u  o d p o w ied n ich  w a ru n k ó w  sp o rto w y ch . 
C zas 6-go b ie g a c z a  n a  5 k im . w y n o s ił 15 :44,4, je d n a k  
jeszcze p ię c iu  d a lsz y c h  p rz e b ie g ło  te n  d y s ta n s  p o n iż e j 
16 m in .

S ła b o  w y g lą d a  s y tu a c ja  w  p ło tk a c h . S c h m id t w y ­
c o fa ł s ię  i  n ie  s ta r tu je .  S u lik o w sk i je s t  bez fo rm y , Jo -  
czys je s t  u ta le n to w a n y , je d n a k  jeszcze dosyć su ro w y . 
O czek iw ano  w ie le  od  O sz a s ta  z K ra k o w a , je d n a k  a n g i­
n a , n a  k tó r ą  z a p a d ł te n  b ie g ac z  b ez p o śred n io  p rz e d  m i­
s trz o s tw a m i, w y tr ą c i ła  go  z u p e łn ie  z ró w n o w a g i. Z w y ­
c ię s tw o  N iem ca  n ie  b y ło  znów  ta k  w ie lk ą  n ie sp o d z ia n ­
k ą ; N iem iec  n ie  lu b i tre n o w a ć , a le  je g o  m o żliw o śc i b y ­
ły  i  s ą  je szcze  duże. P r z y  s ła b e j fo rm ie  in n y c h  s ta r tu -  
tu ją c y c h  b ęd z ie  z n im i w y g ry w a ł.

W  sk o k u  o ty c zc e  za p o w ia d a ło  s ię  w  ty m  ro k u  b a r ­
dzo dobrze . J e d n a k  c ią g łe  k o n tu z je  M o ro ń cz y k a , znów  
u n ie m o ż liw iły  m u  s ta r t ,  S z n a jd e r  p rz y  b r a k u  p o w aż­
n ie js z y c h  r y w a li  n ie  lu b i s p e c ja ln ie  się  w y s ila ć  a n i  n a  
t r e n in g u  a n i  n a  zaw o d ach ; fo rm a  M u c h y  je s t  b a rd z o  
n ie  ró w n a . Z d o m in u ją c e g o  s ta n o w isk a  ja k ie  m ie liś m y  
w  sk o k u  o ty c zc e  co ra z  b a rd z ie j  m u s im y  u s tę p o w ać , 
g d y ż  p o z io m  ty c z k i w  E u ro p ie  p o d n o si s ię  co ra z  b a r ­
dziej. P o z a  t r ó jk ą  czo łow ych  ty c z k a rz y , n ie  w id a ć  n a  
d a lsz y c h  m ie js c ą c h  n ik o g o .

R ó w n ież  w  sk o k u  w zw yż n ie  je s t  różow o. P o c ie sz a ­
ją c y m  je s t  je d n a k , że m a m y  w ie lu  za w o d n ik ó w  n a d a ­
ją c y c h  s ię  do sk o k u  w zw yż. M łodzież tu ta j  za w io d ła  
n a  c a łe j lin i i .  S ie m ią tk o w sk i i  R e jsk e , od k tó ry c h  ocze­
k iw a liś m y  że n a  ty c h  m is trz o s tw a c h  zd ecy d o w an ie  w y ­
s u n ą  s ię  n a  czoło n ie  d o p isa li; S ie m ią tk o w sk i b y ł trze c i, 
a  R e jsk e  ty lk o  7-m y. Z d a je  się, że sedno  s p ra w y  tk w i 
n ie  w  s ty lu , k tó r y  d o ty c h cz as  u w aż an o  za  g łó w n y  p o ­
w ód s ła b y c h  w y n ik ó w  w  te j k o n k u re n c ji ,  lecz w  t r e n in ­

g u . C zy k tó r y ś  z n a s z y c h  skoczków  w zw yż w ie  ja k  n a ­
le ży  tre n o w a ć  tę  k o n k u re n c ję  i  co n a le ż y  ro b ić  a b y  b y ć  
w  fo rm ie ?

B e z n a d z ie jn ie  je s t  w  sk o k a ch  p ła sk ic h . C o p ra w d a  
s ła b a  ro z b ie ż n ia  b y ła  pow odem  s ła b y c h  w y n ik ó w , lecz 
je s t  z u p e łn ie  ja sn e , że w  ty c h  k o n k u re n c ja c h  p rz e ż y w a ­
m y  w y ją tk o w y  k ry z y s . K a r o l  H o ffm a n  ja k o ś  n ie  m oże 
s ię  zdobyć n a  sk o k  p o n a d  7 m tr ., je g o  b r a t  M a r ia n  je s t  
w  w o jsk u , d z ie s ięc io b o is tę  G ie ru tto , lu b  400 m e tro w c a  
S z e f le ra  n ie  m o ż n a  b ra ć  za  „now e n a d z ie je "  w  te j  k o n ­
k u re n c ji .

L e p ie j jn ż  je s t  w rz u ta c h . To że G ie ru tto  p rz e g ra ł  
k u lę , św ia d cz y  o d o b re j fo rm ie  in n y c h  zaw odn ików . 
G d y b y  b y ło  ta k  źle to  G ie ru tto  n a w e t z k o n tu z ją  n ie  
m ia ł  b y  p r a w a  p rz e g ra ć . T i lg n e r  n a  w ła s n y m  b o isk u  
o s ią g n ą ł  je d e n  ze sw y ch  n a j le p s z y c h  w y n ik ó w  W  k u li 
m a m y  3 za w o d n ik ó w  g o d n y c h  s ie b ie ; G ie ru tto , T ilg n e r  
i  P i’a s k i  z K a to w ic , k tó r y  z p o w odu  o d n ie s io n e j k o n ­
tu z j i  n a  p ro w in c jo n a ln y c h  zaw o d ach  n ie  s ta r to w a ł  
w  m is trz o s tw a c h . R ó w n ież  w  rz u c ie  d y sk ie m , m a m y
4 ró w n y c h  d y sk o b o li, n ie  ty le  o z u p e łn ie  ró w n e j k la s ie , 
i le  rz u c a ją c y c h  w  ty m  sezon ie  w  p ew n y c h  s ta ły c h  g r a ­
n ic a c h ; to  F ie d o ru k , G ie ru tto , P r a s k i  i L ew an d o w sk i. 
K a ż d y  z n ic h  s ta le  rz u c a  p o n a d  42 m tr .,  a  F ie d o ru k  do ­
sy ć  r e g u la rn ie  w  g ra n ic a c h  45 m tr .

G dzie j a k  gdzie , a le  w  m ło c ie  oczek iw an o  now ego  
re k o rd u , ty m  b a rd z ie j że n a  s ta rc ie  s ta n ę ło  w szy s tk o  
co w  te j c h w ili m a  do p o w ied z en ia  w  te j k o n k u re n c ji .  
W y n ik i i  tu  b y ły  o k la sę  słabsze . P o d c z a s  g d y  zw ycięzca 
K o rd a s , o ra z  W ę g la rc z y k  r z u c a li  ju ż  w  ty m  ro k u  oko ­
ło  50 m tr ., w  P o z n a n iu  za d o w o lili s ię  r z u ta m i o c a łe
5 m tr .  k ró tsz y m i.

S ta n is ła w  P e tk ie w ic z .

K S IĘ Ż N IC Z K I  A N G IE L S K IE  
J U Ż  Z N A K O M IC IE  P Ł Y W A J Ą

Córki angielskiej pary królewskiej, 
księżniczki Elizabeth i Margaret, wy­
chowywane są wzorowo i nowocześ­
nie. Sport odgrywa dużą tutaj rolę, 
nie dziwnego zresztą, ponieważ król

1  i

K s. E lż b ie tą

J e r z y  V I - ty  je s t  z n a n y  ze sw y ch  za ­
m iło w a ń  w  ty m  k ie ru n k u .

J u ż  d z is ia j m ło d o c ia n e  k s ię żn iczk i 
p o t r a f ią  ś liz g a ć  s ię  n a  lodzie, jeźd z ić  
konno , g r a ć  w  te n is a  i  g o lfa . O s ta t­
n io  b a rd z o  p iln ie  u c z y ły  s ię  p ły w a ­
n ia .

P rz e d  k i lk u  d n ia m i p ły w a ln ia  z n a ­
n eg o  k lu b u  lo n d y ń sk ie g o , „T he B a th  
C lub  of L o n d o n " b y ła  te re n e m  n ie  
co d z ien n eg o  w id o w isk a . O d b y w a ł się  
w ła ś n ie  e g z a m in  n a  o d zn a k ę  p ły w ac - 
k o -ra to w n ic z ą .

D o e g z a m in u  s ta n ę ło  w  dw óch  g r u ­
p a c h  po  9 dz iew czy n ek  w  w ie k u  od 
l a t  6-ciu do 14-tu, a  w śró d  n ic h  ob ie 
m ło d o c ia n e  k s ię ż n ic z k i z b u ck in g - 
h a m sk ie g o  p a ła c u . M łodsza, M a rg a ­
r e t  w z ię ła  u d z ia ł  w  g r u p ie  p o n iż e j 
9 la t ,  za ś  s ta rs z a ,  E liz a b e th , p rz y sz ła  
k ró lo w a  A n g lii ,  s ta r to w a ła  w  g r u p ie  
w  sk ła d  k tó re j  w ch o d z iły  d z iew czy n ­
k i od 9—14 la t .

B y ła  to  w ła śc iw ie  p ie rw sz a  teg o  
ro d z a ju  p ró b a  p ły w a c k o -ra to w n ic z a  
d la  dziec i i  po  r a z  p ie rw sz y  w  h is to ­
r i i  lo n d y ń sk ic h  p ły w a ln i  dz iew czy n ­
k i r a to w a ły  dz iew czynk i.

E g z a m in  p o le g a ł n a  p rz e p ły n ię c iu  
k ró tk ie g o  d y s ta n s u  t rz e m a  z a s a d n i­
c z y m i s ty la m i t j .  c ra w le m , ż a b k ą  i 
n a  w zn a k , n a s tę p n ie  w y k o n a n iu  
trz e c h  skoków  do w o d y  z b rz e g u  b a ­

se n u  o ra z  d w u k ro tn e j p ró b y  r a to ­
w a n ia  „ to n ąceg o " dziecka.

P o  zak o ń cz en iu  p ró b  o d b y ło  się  u- 
ro c z y s te  w rę cz en ie  n a g ró d  i  że tonów  
uczes tn iczk o m . U ro c z y s to śc i te j  d o ­
k o n a ła  o so b iśc ie  k ró lo w a  A n g lii ,  k tó ­
r a  p rze z  p e łn e  dw ie  g o d z in y  z z a in ­
te re so w a n ie m  o b se rw o w a ła  p rz e p ro ­
w ad z en ie  eg zam in u .

Ks. Małgorzata
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D o n a jp ię k n ie js z y c h  i  n a jp o ż y te c z ­
n ie js z y c h  sp o r tó w  n a le ż y  b ez w ą tp ie -  
n ia  y a c h t in g  m o to ro w y . J e s t  to  sp o r t 
m o cn y , a  u p r a w ia n ie  je g o  d a je  dużo 
em o c ji i  n ie z a p o m n ia n y c h  w ra że ń , 
h a r tu j e  c ia ło  i  d u c h a ; w y ra b ia  sz y b ­
k ą  d ec y z ję  i s ta lo w ą  w olę. W y b itn e  
w a lo ry  tu ry s ty c z n e  p o n a d to , w y su ­
w a ją  y a c h t in g  m o to ro w y  n a  czoło 
sp o r tó w  w od n y ch .

S zy b k o ść  i ła tw o ść  p rz e n o sz e n ia  się  
z m ie js c a  n a  m ie jsc e , n ie sk o m p lik o ­
w a n a  o b s łu g a  m o to ru , w ie lk a  ro z ­
p ię to ść  z a s ię g u  i  n a jb a r d z ie j  bezp o ­
ś re d n i k o n ta k t  z n a t u r ą  — c z y n ią  te n  
ro d z a j tu r y s ty k i  n a d  w y ra z  in te r e s u ­
ją c y m  i u m o ż liw ia ją  d o k ła d n e  p o ­
z n a n ie  lw ie j części p o lsk ic h  d ró g  
w od n y ch .

W  n a sz y c h  sp e c y f ic z n y c h  w a r u n ­
k a c h  g e o g ra f ic z n y c h  m o m e n ty  p o ­
w yższe o d g ry w a ją  ró w n ie ż  d o n io s łą  
ro lę  w  d z ied z in ie  o b ro n y  P a ń s tw a .

P rz y g o to w a n ie  s p rz ę tu  i  w y szk o ­
le n ie  k a d r  k ie ro w c ó w  w o d no-m oto ro - 
w ych , z u w z g lę d n ie n ie m  celów  p rz y ­
sp o so b ie n ia  w o jsk o w eg o  w in n o  by ć  
t r o s k ą  i  te m a te m  p o w ażn eg o  z a in te ­
re s o w a n ia  ty c h  cz y n n ik ó w , k tó re  w  
o g ó le  w  sp o rc ie  m a ją  coś do p o w ie­
dzen ia .

E w o lu c ja  te g o  s p o r tu  w  P o lsc e  
k s z ta ł to w a ła  s ię  d o sy ć  ciężko. P rz e z  
d łu g i o k re s  cz asu  b y ły  ty lk o  p ró b y  
i e k s p e ry m e n ty ;  ra z  n a tę ż e n ie  a k c j i  
w z ra s ta ło , to  znow u  n a s tę p o w a ły  o- 
k re s y  „ sz tilu "  — z u p e łn e j p ra w ie  
m a r tw o ty .

O b ecn y  s ta n  ro zw o jo w y  y a c h t in g u  
m ó g łb y  ju ż  s ta ć  się  m o cn ą , b e to n o w ą  
p o d s ta w ą  d la  p rz e m y ś la n e j,  p o d  k ą ­
te m  in te re só w  p ań s tw o w o  - m o c a r ­
s tw o w y ch  p rze d e  w szy s tk im , z a k ro ­
jo n e j n a  b a rd z o  sz e ro k ą  s k a lę  a k c j i  
u d o s tę p n ie n ia  te g o  s p o r tu  sz e ro k im  
rzeszo m  sp o łeczeń stw a .

N o w y  to  je s t  za sad n iczo  u  n a s  
sp o r t,  ch o c iaż  p o c z ą tk i je g o  w  P o lsc e  
s ię g a ją  ju ż  1910 r . O rg a n iz o w a ło  go 
w ów czas g łó w n ie  W a rsz a w s k ie  T o ­
w a rz y s tw o  W io ś la rsk ie .

S z e rsz y  ro zw ó j je d n a k  te g o  s p o r tu  
p rz y p a d a  d o p ie ro  n a  cz asy  n ie p o d le ­
g ło śc i i d a tu je  się  m n ie j w ięce j od 
1923 r., k ie d y  to  p rz y  W . T. W . u tw o ­
rzo n o  K o ło  M otorow ców .

W  1924 r. o d b y ły  s ię  n a  d y s ta n s ie  
W a rsz a w a  — B ie la n y  — W a rsz a w a  
p ie rw sz e  regaty  ło d z i m o to ro w y ch . 
Y a c b ty  b y ły  k la s y f ik o w a n e  in d y w i­
d u a ln ie  w e d łu g  s iły  m o to ró w .

N a s tę p n y  w y śc ig  o d b y ł się  p o d ­
czas Ś w ię ta  W is ły  w  W a rsz a w ie  ró w ­
n ie ż  w  r o k u  1924, g ro m a d z ą c  n a  s t a r - . 
c i 15 y a c h tó w  m o to ro w y ch .

W  ro k u  1925 K . U lia n o w ic z  — na 
ło d z i z m o to re m  w b u d o w a n y m  o s ile  
100 H P . u s ta n o w ił  n a  W iś le  p o d  W a r ­
sz aw ą  re k o rd  43 km /godz . B y ła  to  p o ­
dów czas n a jw y ż sz a  szybkość , o s ią ­
g n ię ta  w  P o lsc e  n a  ło d z i m o to ro w e j.

L a ta  od 1926 do 1931 s ą  o k rese m  
k o m p le tn e g o  ro z p rę ż e n ia  o rg a n iz a ­
c y jn e g o  i  b ezczy n n o śc i k ó ł m o to ro ­
w y ch . Z a h a m o w a n ie  a k c j i  — m iz e r ­
n a  e g z y s te n c ja .

N a  szczęście ro k  1931 je s t  d a tą  p rz e ­
łom ow ą. L ep sze  w ia t r y  za cz ę ły  od 
te g o  cz asu  w ia ć  d la  w o d n y ch  m o to ­
row ców .

Z a c z y n a  s ię  ru c h . W  ty m  to  ro k u  
k i lk u  ży w szy ch  sp o rto w có w  w ra z  z 
o d d z ia łe m  ś ró d lą d o w y m  L M iK  o r g a ­
n iz u je  p ie rw sz e  w y śc ig i sz y b k o b ież ­

n y c h  m o to ró w e k  z m o to ra m i p r z y ­
czep n y m i.

W  ro k u  1932 is tn ia ło  ju ż  k i lk a  k ó ł 
i s e k c ji  m o to ro w y c h  p r z y  k lu b a c h  
w io ś la rs k ic h , p r a c u ją c y c h  n a d  ro z ­
w o jem  s p o r tu  m o to ro w eg o .

W  w ięk szo śc i je d n a k  w y p a d k ó w  
k o ła  te  n ie  s p o ty k a ły  s ię  z n a le ż y ty m  
w sp ó łd z ia ła n ie m  ze s t r o n y  T ow a- 
w a r z y s tw . '

M im o to  w szak że  y a c h t in g  m o to ro ­
w y  p o p u la ry z u je  się  co ra z  b a rd z ie j. 
I lo ść  je g o  zw o len n ik ó w  w z ra s ta  z ro ­
k u  n a  ro k , p rz o d u je  za ś  p o d  ty m  
w zg lęd em  W a rsz a w a .

E a m y  k lu b ó w  w io ś la rs k ic h  d la  n a ­
d a n ia  y a c h tin g o w i w łaśc iw e g o  k ie ­
r u n k u  ro zw o jo w eg o  o k a z a ły  s ię  w  
n o w y ch  w a ru n k a c h  n ie o d p o w ie d n ie  
i  w  zw ią zk u  z ty m  p o w s ta ła  k o n ie cz­
ność  s tw o rz e n ia  sa m o d z ie ln e j je d ­
n o s tk i o rg a n iz a c y jn e j .

W  ro k u  1933 p o w o łan o  do ży c ia  
p ie rw sz y  w  n asz y c h  d z ie ja c h  „Wod­
ny K lub Motorowy" w  W a rsz a w ie .

P o w s ta n ie  te g o  k lu b u  ro zp o c zy n a  
n o w ą  e rę  w  ro z w o ju  s p o r tu  w odno- 
m o to ro w eg o .

P rz e z  b a rd z o  d łu g i o k re s  cz asu  n ie  
u re g u lo w a n a  b y ła  k w e s t ia  u p r a w ia ­
n ia  y a c h t in g u  m o to ro w eg o  p rze z  k o ­
b ie ty . W  p ra w d z ie  n ie lic z n e  p rz e d ­
s ta w ic ie lk i  ś w ia ta  k o b ieceg o  p r a c o ­
w a ły  w  ty m  sp o rc ie , a le  ty lk o  ta k

„n a  p rzy c zep k ę " , d o d atk o w o . W ła ś c i­
w ie  n ie  w iad o m o  b y ło  co z ty m  f a n ­
te m  zrob ić .

O s ta tn ie  w szak że  p ra c e  o rg a n iz a ­
c y jn e  „g łów  n a d  ty m  m y śląc y ch " , 
w y d a ją  się  ro z w ią z y w a ć  te n  p ro b lem  
do sy ć  p o m y ś ln ie , ch o c iaż  n a  p o cz ą­
te k  d o b rze  b y  b y ło , g d y b y  w  zw ią z­
k u  z ży w io ło w y m  w p ro s t ro zw o jem  
sp o rtó w  w o d n y ch  i  to  z a g a d n ie n ie , 
t a k  ze w zg lędów  p o rz ą d k o w y c h , ja k  
i  b ez p ie cz eń s tw a  zo s ta ło  w re szc ie  ro z ­
w iązan e .

D o ty c h c z a s  y a c h t in g  m o to ro w y  ro z ­
w i ja  s ię  p rz e w a ż n ie  n a  w o d ac h  ś ró d ­
lą d o w y c h  z W a rs z a w ą  ja k o  o śro d ­
k ie m  g łó w n y m , n a  m o rz u  s ta w ia m y  
w  te j  d z ied z in ie  p ie rw sz e  k ro k i do ­
p ie ro .

N a jb a rd z ie j  w ięc  p a lą c ą  k w e s tią  
je s t  ru sz e n ie  n a sz y c h  m o to ro w có w  
zd e cy d o w a n ie  i  p la n o w o  n a  m orze .

N ie  m ó w ią c  ju ż  o sa m y c h  w a lo ra c h  
sp o r to w y c h  m o to ro w eg o  y a c h t in g u  
m o rsk ie g o , k tó re  są  w ięk sze  o 100°/o 
od w a lo ró w  y a c h t in g u  śró d ląd o w eg o , 
— d e c y d u ją c e  m a  tu  zn a cz en ie  kwe­
stia  obronności morza i  k w e s tie  p re -  
s t i g e W e .

W y d a je  m i się , że je d y n ie  stworze­
nie opartego na solidnych podsta­
wach i otoczonego opieką (a le  n ie  c ie ­
p la rn ia n ą )  władz, przysposobienia  
w ojskowo-m orskiego (lub  w odnego) 
ro zw iąże  p ro b le m : upraw ianie spor­
tów, to przygotow anie do obrony gra­
nic.

T ru d n o , ż y je m y  w  ta k ic h  czasach , 
że je d y n ie  ta k  p o ję te  u p ra w ia n ie  
s p o r tu  m a  r e a ln y  sen s i  znaczen ie .

S tw o rz e n ie  zd y sc y p lin o w a n e g o  
k lu b u  m o to ro w eg o  y a c h t in g u  m o r­
sk ieg o , szk o ląceg o  d o k ła d n ie  k a d r y  
m o to ro w có w  w  t r u d n y c h  w a ru n k a c h  
m o rsk ic h  i  d y sp o n u ją c e g o  lic zn y m  
sz y b k o b ież n y m  ta b o re m , k tó r y  w  w y ­
p a d k u  p o trz e b y  z a m ie n io n y  z o s ta je  
n a  k u t r y  to rp ed o w e , pośc igow e, s t a t ­
k i łą czn ik o w e, p om ocn icze  itp ., to  n a ­
k az  ch w ili.

D o b rze  w y szk o lo n e  za ło g i, p e łn e  
p o cz u c ia  sw o je j w a r to śc i, p e łn i e n ­
tu z ja z m u  — sportowcy — żeglarze — 
żołnierze, to  g ro ź n y  p rz e c iw n ik  d la  
ty c h , co m a ją  w ilc zy  a p e ty t  n a  n a ­
sze m orze .

H is to r ia  i z d a n ia  w y b itn y c h  f a ­
chow ców  m ó w ią , że m a łe  sz y b k o b ież ­
n e  s ta tk i  m o to ro w e  m ia ły , m a ją  i  b ę ­
d ą  m ia ły  o g ro m n e  z a s to so w a n ie  w 
czas ie  w o jn y .

P rz y k ła d y  w y sa d z e n ia  w  p o w ie­
tr z e  d u ży ch  p a n c e rn ik ó w  p rze z  dz ie l­
n e  z a ło g i m a ły c h  ło d z i m o to ro w y ch  
n ie  są  b r a n e  z k s ięży ca .
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Setki osób zgłasza sią na „żywe 
torpedy", — by zgłoszenia te nie sta­
ły  sią jedynie czczym wyrazem 
stwórzmy z najlepszych z nich od­
dział wyszkolonych i zahartowanych 
fizycznie i duchowo, przygotowanych 
do spełnienia rozkazów, aż do odda­
nia życia za Polską, ale oddania tego 
życia mądrze i korzystnie.

Wychodząc chociażby tylko z za­
łożenia, głoszonego przez niektórych 
megalomanów, że jak sztuka powin­
na być dla sztuki, a sport tylko dla 
sportu, a nie dla żadnych innych ce­
lów to i tak musimy stwierdzić, że 
sportowiec, który nie potrafi zapew­
nić sobie warunków zasadniczych u- 
prawiania sportu, i artysta, który 
nie zapewni sobie warunków swobod­
nego tworzenia, to pasożyci.

Warunek zasadniczy uprawiania 
sportu, to wolność i pokój. Tylko 
przystosowanie sią do obrony sporto- 
wo-techniczno-bojowej wodniaka za­
pewnią mu spokojne zażywanie roz­
koszy wodnych w czasie pokoju.

Rekord szybkości uzyskany na re­
gatach motorówek tylko wtedy mo­
że napawać dumą sportowca, jeśli 
ma on wewnątrzne przekonanie, że 
jeśli zajdzie potrzeba, to powtórzy  
w pościgu za n ieprzyjacielskim  sta t­
kiem.

Jeśli chodzi o tereny na których 
możemy uprawiać yachting moto­
rowy, to w Polsce ich nie brak.

Bogato rozgałąziony systemat 
rzeczny i jeziora Augustowskie, Wi­
leńskie i Szwajcarii Kaszubskiej 
stoją otworem dla amatorów wod­
nej włóczągi. Zaś morze to teren 
specjalny i nieograniczony.

Na rzekach troebą trudniej żeglo­
wać, ze wzglądu na ich niedosta­
teczną wciąż jeszcze regulacją, ale 
trudności te znowuż nie są tak w iel­
kie.

Jachtem z motorem, szczególnie 
przyczepnym, możemy dotrzeć wszą- 
dzie, gdzie tylko wody jest chociaż­
by do kolan.

Czynnikiem hamującym rozwój 
yachtingu motorowego były w du­
żej mierze ceny taboru. W chwili 
obecnej jednak w związku z powsta­
niem kilku wytwórni yachtów moto­
rowych ceny te coraz bardziej spa­
dają.

Zresztą dla turysty najważniejszą 
jest rzeczą motor, — takie czy inne 
zaś linie kadłuba mają znaczenie 
tylko dla regatowców.

T u r y s ta  m oże m o to r  w budow ać, 
czy  p rzy czep ić , do każdej łodzi n a ­
w e t ry b a c k ie j ,  k a ż d y  p ra w ie  k a d łu b  
n a d a je  sią  do p rz e ro b ie n ia  n a  łódź 
m o to ro w ą .

Y a e b ty  m o to ru  d z ie lim y  o g ó ln ie  
n a  w y śc ig o w e i tu ry s ty c z n e . I n n y  
p o d z ia ł to : łodz ie  z m o to ra m i p r z y ­
c z ep n y m i (ou tb o o rd ) i  łodz ie  z m o ­
to ra m i w b u d o w a n y m i (Iu b o o rd ).

K tó r y  z ty c h  ty p ó w  ( je ś li chodzi 
o ro d z a j m o to ró w ) je s t  le p szy ?

N a  m o rze  — m o to ry  w b u d o w an e , 
n a  rz e k i m o to ry  p rzy czep n e .

Z a le tą  y a c h tó w  z m o to ra m i w b u ­
d o w a n y m i je s t  d o w o ln a  zm ien n o ść  
o b c ią ż e n ia  j a k  i  w ią k sz a  ła tw o ść  
z a c h o w a n ia  szy b k o śc i p rz y  w zb u ­
rz o n e j fa li .

M o to ry  s ta łe  n a  y a c b ta c h  m o g ą  
p o s ia d a ć  dużo  w iąk szą  s iłą  n iż  m o ­
to r y  p rzeczepne .

U s ta w ia  sią  m o to ry  po jed y n czo , 
lu b  g ru p o w o  po k i lk a  raz em , d la  
dw u  ś ru b  n ap ą d o w y ch .

M o to ry  w ie lo o b ro to w e  p o s ia d a ­
ją  r e d u k to ry ,  z m n ie js z a ją c e  o b ro ty  
n a  15000 — 25000 m in .

D la  o r ie n ta c j i  p o d a ją , że s ły n n a  
w y śc ig o w a  „M is A m e r ic a  X “ p o s ia ­
d a  c z te ry  m o to ry  P a c k a r d a  o łą cz ­
n e j s ile  6400 H . P . p rz y  7.700 obr. 
m in . P o s ia d a  ró w n ież  d w a  śm ig ła .

W a d y  y a c h tó w  z m o to ra m i w b u ­
d o w a n y m i to : a) d u ży  ich  koszt, 
b) k o lo sa ln a  s i ła  m o to ru , w  p o ró w ­
n a n iu  z ło d z ia m i o m o to ra c h  p r z y ­
czep n y ch , p o trz e b n e  d la  o s ią g n ię c ia  
te j  sa m e j szy b k o śc i (do p ew n y c h  
g ra n ic ) ,  c) duże zu ży cie  p a liw a ,
d) e iążk i k o rp u s  (ze w zg ląd u  n a  w a ­
gą  m o to ru  j a k  i m o c n ą  budow ą)
e) d u żą  p rz e s trz e ń  z a ją tą  p rzez  m o ­
to r , f) sk ło n n o ść  do u szk o d zeń  śm i­
g ła  i eząści pod w o d n y ch .

D o ro z w o ju  y a c h t in g u  m o to ro w e ­
go n a  w o d ach  ś ró d ląd o w y c h , p r z y ­
c z y n ia  s ią  ro zp o w sze ch n ien ie  m o to ­
ró w  p rzy c zep n y c h .

Z a le ta m i m o to ró w  p rzy c zep n y c h  
są : a) m a ła  w a g a , b) m in im a ln e  zu ­

życie  p a liw a , c) zdo lność  z a s to so w a ­
n ia  do k aż d eg o  k a d łu b a , d) n is k a  
s to su n k o w o  cen a , e) n ad z w y cz a j 
p r o s ta  o b s łu g a , f) u n o sz en ie  sią  ś r u ­
b y  a u to m a ty c z n ie  do g ó ry  p rz y  w je ­
c h a n iu  n a  m ie lizn ą , g) p u n k t  zacze­
p ie n ia  m o to ru  n a  r u f ie  łodzi po s t r o ­
n ie  ze w n ą trz n e j, h) m ożność ja z d y  
n a  b a rd z o  p ły tk ic h  w odach .

W a d y : o g ra n ic z o n a  m oc s iln ik ó w  
—- do 60 H . P ., g o rsze  tr z y m a n ie  sią  
y a c h tu  n a  fa li ,  czu ło ść  n a  d o d a tk o ­
w e o b c iąż en ia , b r a k  s tu p ro c e n to w e j 
p ew n o śc i n a ty c h m ia s to w e g o  s ta r tu .

W  P o lsc e  z n a n e  są  n a s tą p u ją e e  
z a g ra n ic z n e  m a rk i  m o to ró w  p rz y ­
czep n y ch : A rc h im e d es , E lb o , E v in -  
ru d e , J o h n so n , P e n ta  i N e p tu n , z 
k ra jo w y c h  zaś „ S te in h a g e n  - S tra ń -  
s k i“ i G.A.D. I n n e  m a rk i  n ie  zd o b y ­
ły  sob ie  zw o lenn ików .

W  W a rsz a w ie  je s t  około  200 
y a c h tó w  m o to ro w y c h  ró ż n y c h  ty ­
pów.

I s tn ie je  sp e c ja ln y  d z ia ł m o to ró w  
p rz y c z e p n y c h  w  z a s to so w a n iu  do 
k a ja k ó w . S ą  to  m o to ry  d w u ta k to -  
w e, je d n o c y lin d ro w e  o s ile : 1, 2, 3, 
5, 7 H . P .

O d z n a c z a ją  s ią  one b a rd z o  m a łą  
w a g ą , co u m o ż liw ia  p rz y m o c o w a n ie  
m o to ru  z b o k u  k a ja k a .

T y p y  k a d łu b ó w  b y w a ją  różne . 
Y a e b ty  tu ry s ty c z n e  i  m o rsk ie  m a ją  
w iąk sze  z a n u rz e n ie , p o s ia d a ją  w  
w ięk szo śc i w y p a d k ó w  k a b in y  i b u ­
d o w an e  s ą  so lid n ie j, z y a c h tó w  zaś 
w y śc ig o w y c h  n a jp o p u la rn ie js z e  są  
ś lizgacze . S ą  to  sz e ro k ie  łodzie 
o p ła s k im  d n ie  ze s to p n iem . W  cz a ­
sie  sz y b k ie j ja z d y  łódź ta k a  ś liz g a  
sią  po  w odzie  sw o im  d n em  i to  w ła ­
śc iw ie  ty lk o  je g o  cząśc ią  w  p o b liż u  
s to p n ia  i ru fy .  M in im a ln e  z a n u rz e ­
n ie  i  zdo lność  ś l iz g a n ia  sią  po  p o ­
w ie rz c h n i w o d y  u m o ż liw ia  o s ią g n ie ­
c ie  w ie lk ic h  szy b k o śc i p rz y  m a łe j 
s ile  m o to ru .

B u d o w a n e  są  ró w n ież  ś lizg acze  
ze śm ig łe m  p o w ie trz n y m , p o ru s z a ­
n y m  p rzez  m o to r  ty p n  lo tn iczego , 
um ieszczo n y  n a  ty le  łodzi. Ś lizgacze 
te  p o s ia d a ją  n ie o ce n io n e  z a le ty  p rz y  
jeźd z ie  po  p ły tk ic h  i  z a ro śn ię ty c h  
w odach . P o d cza s  ja z d y  z a n u rz a ją  
sią  b o w iem  4 — 6 cm . P rz e s k a k u ją  
n a w e t p rzez  m ie js c a  z u p e łn ie  p o z b a ­
w io n e  w ody. W o d o ro s ty  a b s o lu tn ie  
n ie  w p ły w a ją  n a  z m n ie jsz e n ie  szy b ­
kości.

I. Horn - Rakowski.

SPORTOWCA OBOWIĄZUJE POOKTUALOOŚC! -  KIE ZALEGAJ WIEC Z PRENUMERATA!



Statua biegacza francuskiego Jean Bouin‘a w Marsylii.

Statua Paavo Nurmi‘ego.

Pod tym właśnie znakiem stawali w szranki 
starożytni olimpijczycy, to hasło przewodziło im 
w walkach o laur z lasku w Olimpii.

■ V •
Co do daty  pierw szej Olimpiady istniały roz­

maite poglądy. Ostatecznie zgodzono się na zasa­
dzie rozmaitych źródeł na określenie roku 776-go 
przed Chrystusem, jako term inu pierwszej Olim­
piady. Podstawą takiego poglądu jest dokument, 
cytowany przez sławnego historyka i geografa 
greckiego z drugiego wieku po Chrystusie, Pau- 
zaniasza, k tó ry  podaje, że 29-ta olimpiada odbyła 
się w r. 664 przed Chrystusem. Pauzaniusz, k tóry  
wiele czasu poświęcił badaniom w Olimpii, może 
być uważany za główne źródło dla historii staro­
żytnych olimpiad.

Kiedy odbyła się ostatnia Olimpiada? Tutaj 
zdania są podzielone. Jedni twierdzą że w r. 392 — 
im po Chrystusie, inni że w 396-ym.

W ynikałoby z tego, że rozegrano 269 Olim­
piad w starożytności, w ciągu 1068 wzgl. 1072 lat.

Jakże skromnie w yglądają przy  tym cyfry 
nowoczesne. W Helsinkach odbędzie się bowiem 
w roku przyszłym 12-ta dopiero olimpiada roze­
grana w ciągu 44 lat.

•
Mistrzowie olimpijscy w starożytności po­

święceni byli Zeusowi. Mieli oni prawo przecho-

W  CIENIU OLIMPIJSKICH PO M N IK Ó W
Międzynarodowy Instytut Olimpijski, założo­

ny przed dwoma la ty  zajął się niezwykle wartoś­
ciową pracą, a mianowicie zbieraniem danych 
i dokumentów, dotyczących historii starożytnych 
olimpiad. Dzieło żmudne i długie. Upłynie do­
brych kilkanaście lat, zanim będzie można przy­
stąpić do napisania możliwie kompletnych dzie­
jów  tych przedchrystusowych „świąt młodzieży”. 
Zebrano już  jednak bardzo wiele, udało się wy­
dostać kilka bardzo charakterystycznych szcze­
gółów.

Głośny „slogan” olim pijski — citius, altius, 
fortius, łacińska sentencja, k tórą dzisiaj posługu­
jem y się stale i którą uważamy, za nierozerwalną 
z ideą sportu olimpijskiego — ułożył Coubertin.

Nie znaczy to jednak, żeby w czasach pierw ­
szych olimpiad nie używano jakiegoś hasła. Było 
ono zresztą bardzo podobne w sensie. Zaczerpnię­
te z Homera — brzmiało „być najlepszym i prze­
wyższać innych”.

Nr 29
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Statua Agiasa, wielokrotnego mistrza olimpijskiego.

wywania pomiędzy jedną olimpadą a następną 
świętego ognia, jako symbolu wysiłku sportowego 
i idei olimpijskiej. Mieli także prawo stawiania 
pomników w świętym lesie w Olimpii. Pomniki te 
wystawiali bądź sami, bądź zajmowała się tym 
ich rodzina, względnie brało to na siebie icb ro­
dzinne miasto.

Istnieją dane, że ten k tóry  trzy razy odniósł 
zwycięstwo miał prawo do wystawienia własnego 
pomnika, przedstawiającego jego podobiznę; 
w innym wypadku, tj. przy  jednym  lub dwóch 
zwycięstwach, mógł wystawiać tylko jakąś figurę 
alegoryczną.

Pauzaniasz twierdzi, że cały szereg pomni­
ków Apolla m ają takie właśnie pochodzenie 
i przytacza sławne rzeźby, jak  „woźnica kwadry- 
gi” w Delfach, „efeb” w muzeum na Akropolu, 
„dyskobol” w muzeum w W atykanie.

Zachowały się także niektóre pomniki przed­
stawiające mistrzów, jak  np. Arrhachiona w Piga- 
lii lub Agiasza z Farsali. K ariera sportowa tego 
ostatniego trw ała podobno aż 19 lat.

H istorycy obliczają, że ilość pomników olim­
pijskich znanych w starożytności wynosiła 302. 
Pauzaniasz jest skromniejszy i mówi tylko o 192

pom nikach , z k tó ry c h  63 sam  o p isu je . A le P a u z a ­
n iasz  ży ł w  d rug im  stu lec iu  po  C h ry s tu s ie , a  O lim ­
p ia d y  p rz e trw a ły  do koń ca  czw artego  w iek u .

Cenne dzieło am erykańskiego historyka W al­
tera Woodburn-Hyde pt. „Olympic V iktor Monu- 
ments”, wydane w Waszyngtonie przed 18 laty  
podaje spis 47 antycznych sportowych pomników.

•

Obecnie też mamy pomniki mistrzów olimpij­
skich. Pomnik francuza Jean Bouin, znajduje się 
w parku  Borcly w Marsylii; pomnik Paavo N ur­
mi, k tó ry  oglądali wszyscy w Paryżu na wystawie 
światowej przed dwoma laty, obecnie znajduje 
się w „Ateneum” w Helsinkach. Reprodukcja te­
go pomnika umieszczona została na oficjalnym 
afiszu Olimpiady przyszłorocznej w Helsinkach.

•

Ciekawe odkrycie zrobiono niedawno w Buł­
garii. Na zasadzie wykopalisk i rozmaitych doku­
mentów stwierdzono, że międzynarodowy kontakt 
sportowy istniał również w starożytności. Przeko­
nano się, że do Olimpii na Igrzyska zjeżdżali nie- 
tylko Grecy, ale także sportowcy z obcych 
krajów. Historia podaje nazwiska dwóch obcych 
zawodników, którzy zdobyli laur olimpijski. Są 
to Menadros i Alkemanos, — obaj pochodzili 
z T racji (obecnej Bułgarii).

Z d arza ły  się rów n ież  ek sp ed y c je  sportow ców  
g reck ich  i rzy m sk ich  na  obczyznę. N a p o czą tk u  
trzeciego  w ie k u  o d b y ły  się w  dzisie jszym  P lovd iv  
(po łudn iow a B ułgaria) międzynarodowe zawody 
sportowe!

•

Na temat wyników antycznych sportowców 
opowiadano cuda. Jeden z mistrzów olimpijskich, 
Fayllos z Krotonu miał osiągnąć w skoku w dal 
55 delfickich stóp, czyli 16 m tr 31 cm. Inny znów 
zawodnik — Chionis, podczas 29-ej olimpiady sko­
czył w dal 52 olimpijskich stóp czyli 16 m tr 66 cm.

O sta tn ie  b a d a n ia  s ta w ia ją  pod  znak iem  zap y ­
ta n ia  sens ty ch  in fo rm acy j. Z naw cy sta roży tnośc i

R e p ro d u k c ja  z „T he G ra p h ic "  p rz e d s ta w ia ją c a  b ie g  
w  w o rk a c h  p o d czas „ O lim p ia d y "  w  r . 1877 w  A ten a ch .
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dochodzą do przekonania, że wyniki obu tych za­
wodników, to rezultaty  nie skoku w dal, lecz trój- 
skoku. Byłby to również świetny wynik (rekord 
światowy Japończyka Tajim a wynosi 16 mtr), ale 
już nie fantastyczny, tym bardziej że Grecy odbi­
ja li się nie z belki położonej na tym  samym po­
ziomie co skocznia, lecz z kamienia umieszczone­
go w yżej poziomu skoczni, no i że mierzenie odle­
głości z pewnością nie odbywało się tak precyzyj­
nie ja k  obecnie.

•

Coubertin często zaznaczał, że nie jest on 
pierwszym, k tóry  wpadł na pomysł wskrzeszenia 
Olimpiad. W prawdzie M iędzynarodowy Komitet 
O lim pijski powstał jego staraniem i ponowne no­
woczesne Igrzyska zorganizowane zostały z jego 
inicjatyw y, ale jeśli idzie o sam pomysł, to histo­
ria notuje dwóch poprzedników Coubertina.

W roku 1858-ym bogaty G rek nazwiskiem 
Zappa postanowił odbudować stadion olimpijski 
w Atenach. Uzyskał on na to zgodę Króla Jerzego, 
k tó ry  nakazał uporządkowanie gruzów i oczysz­
czenie terenu. W tymże roku urządzono tam w y­

stawę sztuki oraz wystawę przemysłową, a w ra ­
mach tych wystaw zorganizowano bieg sportowy, 
którego zwycięzcy nadano tytuł... mistrza Olim­
piady.

W 19 lat później tj. w r. 1877 mieszkańcy Aten 
przeżyli drugi dreszczyk olimpijski. Jeden z ofi­
cerów angielskiego statku handlowego „Research” 
por. Morgan, korzystając z dłuższego pobytu stat­
ku  w porcie Pireus, urządził na Wielkanoc w po­
bliskim Faleronie zawody lekkoatletyczne w sko­
kach, biegach i rzutach. Jednym z najbardziej 
emocjujących punktów program u był „bieg 
w w orkach”. Zawody te zaszczycił swoją obec­
nością m onarcha grecki. Zawody ogłoszono jako, 
„Igrzyska O lim pijskie”, a zwycięzców wieńczono 
wieńcami laurowymi.

Dopiero po 19-tu latach od Imprezy por. Mor­
gana, a po 38 latach od inicjatyw y Zappy, odbyły 
się w Atenach na świeżo odbudowanym stadionie 
panateńskim  pierwsze pomorskie Igrzyska Olim­
pijsk iej ery  nowożytnej.

A. Szenajch.

RO ZW AŻANIA  PIŁKARSKIE
Od dziesięciu dni bawi po raz pierwszy w Polsce 

angielski trener piłkarski.
Oczy braci piłkarskiej całego kraju są więc skiero­

wane na Akademię W F w Warszawie, gdzie w odosob­
nieniu, niby w czarodziejskim tyglu, z dała od wścibskich 
oczu, dokonuje się cud uzdrowienia i tężenia polskiego 
futbolu.

Żyjemy w epoce przejaskrawionego realizmu. Nie jest 
ona glebą podatną dla cudotwórców, choćby kołyska ich 
stała w opromienionym sławą Albionie.

Zresztą „wielki alchemik" unika wszystkiego, co w y­
siłkom jego mogło by nadać charakter „cudowności". 
Zdradza jej tajemnicę i powtarza ją wszystkim wokoło. 
Jest nią — rzetelna praca!

Po co ten przydługi wstęp z odskokiem w krainę cza­
rów?

Ot, tak po prostu dla rozwiania złudzeń i wybuja­
łych nadziei. Żyjemy w epoce trzeźwości. Toteż powiedz­
my sobie jasno, że w zacisznych zakamarkach wspania­
łego parku Akademii nie dokona się żaden cud. Nie bę­
dzie ani uzdrowień, ani tężenia, jeśli sam pacjent nie 
przyjdzie lekarzowi z pomocą. Jeśli zabraknie mu nie­
ugiętej woli i ambicji osiągnięcia rezultatów.

A n g lik  - A n g lik ie m , je s t  on  je d n a k  ta k im  sa m y m  
cz ło w iek iem  j a k  in n i.  N ie  p o s ia d a  a n i  m ik s tu r  a n i  e l i ­
k s iró w , k tó r y m i m o ż n a  b y  w  c ią g u  14 d n i p rz e m ie n ić  p a ­
ta ła c h a  w  g w ia z d ę  p ie rw sz e j w ie lk o śc i.

Pisało się i mówiło wiele o kuracji hormonowej 
słynnego menażera angielskiego mjr. Burckleya. Trud­
no z perspektywy warszawskiej ocenić ile było w tym  
przesady i tricku reklamowego. Zanim jednak tajemni­
czy major przystąpił do swej uzupełniającej kuracji, do­
prowadził pupilków swych do wysokiego poziomu ogól­
nie znanymi i stosowanymi metodami. Chciał później 
przy pomocy lekarskiego preparatu przyśpieszyć ich 
dojrzewanie, stworzyć piękniejszą kulturę. Jedni twier­

dzą, że był to humbug, inni przysięgają na skuteczność 
leku.

Pan AIex James nie ma jednak zamiaru stosować 
preparatów. Jego lekarstwo, to program ścisłej, normal­
nej piłkarskiej zaprawy. Program oparty na kilkudzie­
sięcioletniej tradycji piłkarzy Anglii, którzy sport fut­
bolowy doprowadzili do perfekcji.

By wspiąć się na wyżyny angielskie nie wystarczy 
poznać tajemnicę ich treningu. Trzeba skrupulatnie go 
stosować, trzeba wyzbyć się wielu przyjemności i... na- 
wyezek. Naturalnie w odmiennych polskich warunkach 
nie wszystko da się żywcem skopiować. I tu powstaje 
pierwsza trudność.

P. Alex James nie krył się ze swoją metodą. Powta­
rzał od pierwszej chwili, że podstawę futbolisty widzi 
w wyśmienitej kondycji. Jak do niej dojść i jak ją utrzy­
mać, tego chce przede wszystkim nauczyć swych pupil­
ków. Chce nie tylko nauczyć, ale wszczepić w krew. N ie­
stety piłkarze polscy nie żyją stale na obozach, nie mają 
wielotygodniowych kursów w roku, jak choćby w naj­
bliższym zachodnim sąsiedztwie. Futbol nie jest podsta­
wą ich utrzymania. Przeważnie pracują. Jedni lżej, dru­
dzy ciężej. Godziny i czas treningu są ograniczone. Róż­
ne są też warunki bytowania. Dlatego też polscy instruk­
torzy, którzy wyjdą ze szkoły p. Jamesa będą mieli nie- 
lada trudność jak dostosować jego trafne nauki i wska­
zówki do polskiej rzeczywistości?

Zdaje się, że temat ten powinien być też przedmiotem 
długich i skrupulatnych rozważań kierownictw piłkar­
skich. Z debat i dyskusji wyszedł by znacznie większy 
pożytek, niż z wielogodzinnych kłótni na temat interpre­
tacji piłkarskiego kodeksu karnego, obrony i oskarżeń, 
które stanowią „sól ziemi”, prac i trudów większości za­
rządów.

P. Alex James wyrażał się od pierwszej chwili z uzna­
niem o technice polskich piłkarzy. Był nawet na tyle 
uprzejmy, że zaprzeczył, jakoby mógł by ich jeszcze
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w d zied z in ie  te j czegoś n au czy ć . W e w ła s n y m  d o m u  b ę­
dz iem y  je d n a k  m n ie j k u r tu a z y jn i .  P o w ie m y  so b ie  w p ro s t  
do oczu, że n a  p o lu  m is te rn e g o  o p a n o w a n ia  p i łk i  je s t  
je szcze w iele , b a rd z o  w ie le  do z ro b ie n ia  i  k u r s iś c i  n a  
p ew n o  s k o rz y s ta ją  z p okazów  A n g lik a .

P ie rw s z a  g w ia z d a  A rs e n a łu  b y ła  n a to m ia s t  z ro z p a ­
czona  a n a lfa b e ty z m e m  w z a g a d n ie n ia c h  ta k ty k i .  N ie ­
s te ty , z a p a t ry w a n ia  p. J a m e s a  s ą  w  ty m  w y p a d k u  p o ­
tw ie rd z e n ie m  w ła s n y c h  o b se rw a c ji. S ęk  ty lk o  w  ty m , 
że tzw . ta k ty k a  n ie  je s t  b y n a jm n ie j  n a u k ą  p ew n e j liczb y  
szab lo n ó w , ja k  w y d a je  s ię  to  n ie k tó ry m  te o re ty k o m . 
T a k ty k a  to  po  p ro s tu :  m y ś lo w e  ro z w ią z y w a n ie  p ro b le ­
m ów  g ry . A  do ty c h  celów  n ie  w y s ta rc z y  w y k u c ie  k ilk u  
w zorów , a le  p o trz e b n a  je s t  zd o ln o ść  i u m ie ję tn o ść ... s a ­
m o d z ie ln eg o  m y ś le n ia . J a k  s łu szn e  je s t  po w y ższe  tw ie r ­
dzen ie , o ty m  m o ż n a  b y ło  s ię  p rz e k o n a ć  ch o ćb y  z p ie rw ­
szy ch  d n i n a  obozie i p ie rw sz eg o  m eczu  ćw iczebnego , 
w  k tó ry m  za w o d n ic y  n ie  u m ie li z u p e łn ie  za s to so w a ć  
w p a ja n y c h  im  p rz e d  k ilk o m a  g o d z in a m i za sa d  i  sz tuczek .

Z  tzw . ta k ty k ą  w iąż e  s ię  je szcze je d n o  za g a d n ie n ie . 
P . J a m e s , ja k  b y ło  do p rz e w id z e n ia , j e s t  z w o le n n ik ie m  
sy s te m u  s to so w a n e g o  p rzez  n ie m a l c a ły  a n g ie ls k i  fu tb o l. 
D z iw ilib y śm y  s ię  z re sz tą  g d y b y  b y ło  in a cz e j, z ch w ilą , 
g d y  w y w o d zi s ię  z A rs e n a łu , k tó r y  s ta ł  s ię  tw ó rc ą  tzw . 
sz k o ły  d e fe n sy w n e j. D o k o ła  n ie j s ta c z a n o  ju ż  h o m e ry c -  
k ie  bo je . W a lk i „ id eo lo g iczn e” i dziś  je szcze w y b u c h a ją  
ra z  po  ra z  n a  la m a c h  p ra s y ,  p rz y  czym  n ie  d a  s ię  z a ­
p rzeczyć , że m e to d a  o d m ien n eg o  sz y k u  d ru ż y n y  z y sk u je  
co ra z  b a rd z ie j n a  w z ię to śc i i id z ie  ś la d e m  a n g ie ls k ic h  to ­
rów . W ie rn a  s ta ry m  za sa d o m  p o z o s ta ła  ś ro d k o w o -e u ro -  
p e js k a  t r ó jk a :  A u s t r ia  — C zechy  — W ę g ry . W ło si, k tó ­
rz y  p rz o d u ją  n a  k o n ty n e n c ie , p o sz li d ro g ą  ś ro d k a . D ziś 
i  p rz e d  n a sz y m  p iłk a rs tw e m  s ta je  z a g a d n ie n ie , czy  t r z y ­
m a ć  s ię  n a d a l  s ta re g o  szab lo n u , czy  też p rz e jść  z ro z w i­
n ię ty m i s z ta n d a ra m i do p rze c iw n eg o  obozu, czy  też  w re ­
szcie — p o p ró b o w a ć  n a ś la d o w n ic tw a  W łochów .

N ie  s ą  to  s p ra w y  a n i p ro s te , a n i ła tw e . G ru n to w n e  
p rz e o ra n ie  ca łeg o  p iłk a rs k ie g o  u g o ru  w y m a g a ć  będzie  
i  czasu , s ił  i... p o c z u c ia  o d p o w ied z ia ln o śc i. I  tu  o tw ie ra  
się  znów  sz ero k ie  p o le  p rze d  w ła d z a m i k ie ro w n ic zy m i.

T rz e b a  będzie  w  d łu g ic h  ż m u d n y c h  k o n fe re n c ja c h  — 
i to  b y n a jm n ie j  n ie  o g ra n ic z o n y c h  do  o f ic ja ln ie  d y p lo ­
m o w an e g o  a e ro p a g u  — p rz e tra w ić  w sz y s tk ie  d o d a tn ie  
i u je m n e  cechy . P rz y jd z ie  z a s ta n o w ić  s ię  n a d  c h a ra k te ­
re m  p o lsk ie g o  p iłk a rz a , w y p o śro d k o w a ć  p ew ie n  sz tan -  
d a r to w y  je g o  ty p  i d o p ie ro  w  d ro d ze  żm u d n y ch  ty c h  b a ­
d a ń  u s ta l ić  n o rm y .

W ie m y  o ty m  dobrze , że tzw . sy s te m  d e fe n sy w n y  m a  
za c ie k ły c h  p rzec iw n ik ó w . Id e n ty f ik u je  się  go  z b ezd u sz­
n y m  szab lo n em , s to so w a n y m  p rzez  N iem ców , k tó ry m  
m im o  p o z o rn y c h  sukcesów , b ra k  p o lo tu  i in w e n c ji, ja k a  
c e c h u je  ś ro d k o w ą  E u ro p ę  i W łochów . N ie  p o d z ie la m y  
je d n a k  obaw , b y  p iłk a rz o m  n a sz y m  g ro z iła  „szab lon i- 
z a c ja “. Do teg o  p o trz e b a  in n e g o  u sp o so b ie n ia , n iż  m a ją  
go n a s i  ch ło p cy . P o s ia d a ją  o n i z b y t s i ln ie  ro z w in ię ty

in d y w id u a liz m , to te ż  w y k re ś le n ie  p ew n y c h  z a s a d n i­
czych  fo rm  n ie  ty lk o  n ie  z a b ije  osobow ości, a le  m oże 
też  zap o b iec  w y b u ja ło śc io m .

W  te j c h w ili o d b y w a  s ię  w  A k a d e m ii W F  p o w a ż n a  
p ra c a . P rz e c ią g n ie  s ię  o n a  jeszcze k ilk a  ty g o d n i. J e ś l i  
m a  w y d a ć  ow oce n ie  w y s ta rc z y , b y  w k ła d a ł  s ię  w  n ią  
p . J a m e s , b y  p o m a g a ł m u  p. S p o jd a  i  tłó m a c z y ł p. G ie ł­
da. N ie  w y s ta rc z y  a m b ic ja  i z a p a ł rze szy  k ilk u d z ie s ię c iu  
w y ch o w an k ó w . R ó w n o leg le  z p ra k ty y c z n y m i ć w ic ze n ia ­
m i n a  obozach  p o w in n y , by  s ię  to czy ć  w ie lk ie  n a r a d y  
sz tab u . T rz e b a  b y  w  sp o k o jn e j rzeczow ej a tm o sfe rz e  
om ów ić  szczegó łow o m a rs z ru tę , j a k ą  p iłk a r s tw o  p o lsk ie  
o b ra ć  m a  n a  n a jb liż s z ą  p rzy sz ło ść .

Bez śc is łe g o  p la n u  i k o n se k w e n tn e j r e a liz a c j i  go  p rzez  
p rzew ó d có w  n a  n ic  n ie  z d a d zą  się  w y s iłk i a n i  in w e s ty ­
cje. P r a c a  i  t r u d  obcego t r e n e ra  ro z w ie ją  s ię  po  k ilk u  
ty g o d n ia c h  n ib y  m g ła  a n g ie ls k a  sp o za  k tó re j  w ze jdz ie  
znów  n asze  poczciw e s ło ń ce  — le k k o m y śln e j n ie f r a s o ­
b liw ośc i.

Obserwator.

A lex  J a m e s
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— C ię żk ie  c z a sy  — w e s tc h n ą ł s ie d zą c y  o b o k  m n ie  n a  
za w o d a ch  le k k o a tle ty c z n y c h , n a sz  k o c h a n y  m a s a ż y s ta  
k lu b o w y , c z y li  „ m ason”, ja k  go  o g ó ln ie  n a z y w a m y .

— C óż p a n  ta k i  s m u tn y ,  p a n ie  „ m ason”? — z a p y ta ­
łem . — N ie  b ie g a ja  n a s i ta k  ja k  F in o w ie?  T a k i  M a ek i 
np ., co?

— G d y b y  n a s i ta k  s ię  m a so w a li ja k  F in o w ie , to  n a  
p e w n o  i  u  n a s  z n a la z ło b y  s ię  w ie lu  N u r m ic h , M a ek ich  
i  B ó g  w ie , k to  ta m  jeszcze .

Ś c ig a ł y  s ic  d w a  M lc h a ł y :
J e d e n  d u ż y  —  d r u g i  m a ły .
A  le n  d u ż y  —  d ł u g o n o g i  
W c i q i  b y ł  n a p r z ó d  k a w a ł  d r o g i !

— Przecież nasi się m asuja?
— Tak, ale to wszystko za mało.
— A ha, za mało się nasi m asuja. In n y m i słowami: 

za mało pan zarabia i  stad ten smutek?
„Mason” uśm iechnął się niewyraźnie.
— B o wie pan... w łaściwie nasz urząd skarbowy uwa­

ża, że ja  świetnie zarabiam. Inform ow ał się on we w szy­
stkich tutejszych klubach, zebrał dane i  obliczył, że aż 
się człowiekowi zimno zrobiło!

— Rozumiem. W yrżn ęli panu podatek i  teraz ciężko 
panu na sercu?

— E h , ciężko nie ciężko. T ylko  m yślę sobie, gdybym  
ja  tak naprawdę tyle zarabiał, ile  m i oni w ypisali...

— Jakto, w ypisali panu więcej, n iż  kluby podały?
— Gdzie tam. Do grosza to samo.
— W ięc ja k  to z soba pogodzić? Skarb nik każdego 

klubu podał urzędowi skarbowemu, ile  w ypłacił panu 
pieniędzy za masaże w ubiegłym  roku, urząd skarbowy 
w ym ierzył od tego podatek, a pan się skarży, że tyle nie 
zarobił?

M ój rozmówca poskrobał się za uchem.
— Bo to... w idzi pan., są „masaże brutto” i  „masaże 

netto”...
— Masaże brutto i  netto? N ie  rozumiem.
— „Masażem brutto” nazywam to, co m i klub za je ­

den zabieg płaci. Zaś „masażem netto” jest to, co ja  fak­
tycznie na tym  zabiegu zarabiam.

— Przecież to chyba to samo?...
— N ie  bardzo to samo.
„Mason” oglądnął się dokoła i  z pewnym wahaniem  

kontynuował dalsze swe w yjaśnienia:
— W id zi pan, to jest tak. G dy m i klub płaci po 5 zło­

tych za jeden gruntowny masaż, to z tej kwoty muszę dać 
coś zawodnikowi.

— Jakiem u zawodnikowi?

— A n o , te m u , k tó re g o  m a su ję .
— W  ja k im  ce lu  p a n  m u  p łac i?
— H m , ta k  aby... p o d n ie ść  je g o  sam opoczucie ...
— G zy w s z y s c y  żą d a ja  od p a n a  ta k ie j  p ro w iz ji?
— J a k  je s t  g d z ie in d z ie j,  te g o  n ie  w ie m . A le  u  n a s  

w s z y s c y .
— N ie  p o w in ie n  p a n  d aw ać . T o  p rze c ie ż  je s t  k a r y ­

godne .
— B a , je ś l ib y m  n ie  d a ł, to  p o w ie d z ie lib y , że s ię  źle  

c z u ja  p o  m o im  m a sa żu  i  k lu b  za a n g a żo w a łb y  k o n k u r e n ­
ta , k tó r y b y  n a  p e w n o  p ła c ił  za w o d n ik o m  ty le , i le  zażą- 
d a j a P a n  ro zu m ie , c za sy  sa  d z iś  ciężkie ...

— A  ile  im  p a n  p łac i?
— T o  za le ży . I m  s ła w n ie js z y  za w o d n ik , t y m  w ię c e j  

żada . T a k ie m u  np . B ie g a ń s k ie m u  m u s ia łe m  n a  w io sn ę  
z  5-ciu  z ło ty c h  a ż Ł z ło tó w k i o d stęp o w a ć .

— T o  je s t  n a p ra w d ę  sk a n d a l. T a k  c ię żk o  k r z y w d z ą  
p a n a  c i „ sp o r to w c y ”!

— E h , k r z y w d z ić  to  m n ie  n ie  k r zy w d zą . N a s i  za w o d ­
n ic y  sa  g e n t le m e n i i  n ie  p o zw o lą  n ig d y ,  a b y m  ja  b y ł  
s tr a tn y .

— Z n ó w  n ie  ro zu m ie m . P rze c ie ż  ra b u ją  p a n u  p a ń sk ie  
u c zc iw ie  za p ra c o w a n e  p ie n ią d ze , a  p a n  tw ie rd z i,  że  go  
n ie  kr zyw d zą ? ?

— B o  to... w ie  pan... — tu ta j  „ m ason” z n iż y ł  g ło s  
i  m ó w ił  s ze p te m  — o n i, a b y  m o ja  s tr a tę  w y n a g ro d z ić ,  
w p is u ją  m i  do  k s ią ż k i ,  za m ia s t  m a sa ży , po  tr z y ,  a n a w e t  
i  p o  c z te r y  ty g o d n io w o . T a  n a d w y ż k a , ro zu m ie  pa n , to  
ta k  n ib y ... z  p o w ie trza ...

•

T e ra z  d o p ie ro  z ro zu m ia łe m , że i s tn ie ją  t r z y  za sa d n i­
cze  r o d za ju  m a sa żu  sp o r to w e g o :  „ m asaż b r u tto ”, „m asaż  
n e t to ” i  „ m asaż z  p o w ie tr z a ”.

Z ro zu m ia łe m  te ż  d la czeg o  n ie  u ro d z ił  s ię  u  n a s  je s z ­
cze M a ek i.

I  d la te g o  je s t  w  n a s z y m  sp o rc ie  t y lu  g en tle m e n ó w ,  
k tó r z y  „nie p o zw o lą  k r z y w d z ić  b ied n eg o  c z ło w ie k a ”.

L O U -L O U .

W t y m  m a łe m u  p o m y s ł  ś w i t a ,  
P . W .  U -  w n e t  r o w e r  c h w y t a ,  
O u t y  w t y le ,  p a t r z  s q s ie d z ie .  
M a ł y  M i c h a ł  je s t  n a  p r z e d z ie l

B I U R O  S P R Z E D A Ż Y  P. W. U.
W A R S Z A W A ,  M A Z O W I E C K A  9  
S K L E P :  K R A K O W S K I E  P R Z E D M I E Ś C I E  11
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2 lipca b. r. inż. Bujak i inż. Klamer, uczestnicy polskiej 
wyprawy w Himalaje osiągnęli szczyt Nanda Devi wschodni 
(7430 m.), najwyższy z niezdobytych dotychczas szczytów  
w Himalajach Gahrwatu. Zdobycie Nanda Devi było celem te­
gorocznej wyprawy. •

Ostatni z meczów o mistrzostwo Ligi w turze wiosennej 
pomiędzy Polonią a Ruchem zakończył się wynikiem remiso­
wym 2 : 2  ( 0 : 1 ) .  Drużyna śląska grała w osłabionym skła­
dzie bez Wilimowskiego, Peterka, Skrzypca, Kruka i Wodarza. 
Polonia grała prawie przez 80 min. w dziesiątkę na skutek kon­
tuzji Nyca. Gra była szybka, zażarta i na ogól wyrównana. Ta­
bela ligowa na tym ostatnim meczu przedstawia się nastę­
pująco:

1) Ruch 13 18:8 48:18, 2) Wisła 11 14:8 27:18, 3) Pogoń 
11 14:8 22:17, 4) A.K.S. 11 13:9 27:14, 5) Warta 11 13:9 29:18,
6 )Cracovia 11 12:10 17:26, 7) Polonia 11 10:12 16:27, 8) Gar­
barnia 12 10:14 17:29, 9) Warszawianka 10 5:15 14:25, 
10) Union Touring 11 3:19 13:48.

•

18-te mistrzostwa Polski w pływaniu, będące jednocześnie 
zawodami eliminacyjnymi przed meczem z Finlandią zgroma­
dziły na starcie ok. 150 zawodników i zawodniczek, reprezen­
tujących 26 klubów.

Wyniki techniczne: •
j P A N I E .
100 klas. pań: 1) Handlówna — 1.38.2; 2) Szumiłowska 

1.38.4; 3) Madejówna 1.41.4;
100 m. dow. pań: 1) Kratochwilówna (AZS Warzawa) 

1:15,4, 2) Dawidowiczówna (Hakoah) 1:16,4.
100 na wznak pań: 1) Banaszewska 1.32.4; 2) Dawidowi­

czówna — 1.33; 3) Fonfarówna 1:34.4.
200 m. stylem klas pań: 1) Kondlówna (Hakoah) 3:30,6, 

2) Zeligerówna (Hakoah) 3:33.
400 dow. pań: 1) Kratochwilówna 6.25; 2) Dawidowiczów­

na 6,32; 3) Pastorówna.
Sztafeta 3X100 zmienny pań: 1) Hakoach 4.34.6; AZS 

Warszawa 4.39.4; 3) EKS Katowice 4.42.8.
Sztafeta 4X100 m. stylem dowolnym pań; 1) Hakoah Biel­

sko 5:47.7 (nowy rekord Polski), 2) Katowickie Tow. Pływac­
kie 5:30.5, 3) AZS Warszawa.

Mistrzostwa pań w skokach zdobyła walkowerem Szcze­
pańska.

PANOWIE
100 m. stylem klas. panów: 1) Heidrich (Dąb) 1:20,1,

2) Kot (Pogoń Lwów) 1:22.
100 dow. panów: 1) Bocheński 1.02.4; 2) Jendrysek 1,03,4; 

3) Szrejbman 1.05.1.

P o lo n ia  — R u c h : N y c k o n tu z jo w a n y .

100 m. na wznak panów: 1) Kumant (PL Warszawa) 
1:15,2, 2) Werner (Lechia Lwów) 1:19,6, 3) Jastrzębski.

200 klas. panów; 1) Heidrych — 2.52.8; 2) Kopczyński 
2.58; 3) Iwanowski 3.05.6.

200 m. dow. panów: 1) Jendrysek 2.25.8; 2) Kuncelman.
400 m. stylem dowolnym panów: 1) Jendrysek (Giszewiec) 

5:14.8, 2) Białyński (Legia Warszawa) 5:28.4.
Sztafeta 3X100 m. stylem zmiennym panów: 1) Dąb 

3:48.8 2) PZL Warszawa 3:52, 3) Legia 3:54,8.
Sztafeta 4 X 200 dow. panów: 1) Legia Warszawa.
Skoki z wieży panów: 1) Ziaja (Dąb), 2) Maerz.

•

Dwudniowe mistrzostwa kobiece w lekkiejatletyce pań, 
rozegrane w Chorzowie w ogólnej punktacji przyniosły zwy­
cięstwo Stadionowi (Chorzów) 122 pkt. przed Pomorzaninem 
(Toruń) 117 pkt. i Polonią (Warszawa) 89 pkt.

60 mtr.: 1) Książkiewiczówna (Pomorzanin Toruń) 7,9,
2) Kałużowa (Stadion Chorzów) 7,9.

100 mtr.: 1) Kałużowa 12,6; 2) Konklewska 12,9; 3) Książ­
kiewiczówna 12,9.

200 m.: 1) Kałużowa 26.2; 2) Konklewska 26.7; 3) Ga­
wrońska 27.5.

800 m.: Zborowska 2.32; 2) Pigółowska 2.33.
80 pi.: Wiśniewska 13.6; 2) Gniłkówna 13.8; 3) Kałużo­

wa 14.2.
4X100: KPW Pomorzanin 5:22 nowy rekord klubowy 

Polski; 2) Stadion Chorzów 53; 3) Polonia 55.8.
4 X 200 m.: 1) KPW Pomorzanin 1:52.1; 2) Stadion Cho­

rzów 1:57.6; 3) Polonia 1:58.
Skok wzwyż: 1) Wiszniewska (KPW Pomorzanin Toruń) 

1,41, 2) Wenclówna (Polonia Warszawa).
Skok w dal z miejsca: 1) Ziolkówna (Stadion Chorzów) 

2:39; 2) Gniłkówna (Stadion) 2:29.
Skok w dal: 1) Słomczewska 519; 2) Wenclówna 491;

3) Ziółkówna 487.
Rzut kulą: 1) Flakowiczówna (Warszawianka) 12,25, 2) 

Bregulanka (ZS Katowice).
Dysk: 1) Błażejewska 36,19; 2) Cejzikowa 36,19; 3) Kry- 

gierówna 35,71.
Oszczep: 1) Kwaśniewska 37,55 ; 2) Balcerkówna 36,66; 

3) Flakowiczówna 35.

S z ta fe ta  L e g ii  4X200 m.
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PO OKÓLNIKU BEZ ZMIAN.

W m iesięczniku „W ychowanie Fizyczne czytam y  
artykuł następujący:

Czując się zachęconym  przez autora artykułu  „Bu­
rza dyskusji" (W ychow anie F izyczne Nr 9) piszę parę 
uw ag i spostrzeżeń z terenu sw ej pracy. N a tem aty w y­
chowania fiz., stosunku do tego przedmiotu nauczycieli 
innych przedmiotów, dyrektorów, władz szkolnych i ro­
dziców w iele już pisano. W yszukiw ano przeróżne przy­
czyny obecnego stanu rzeczy,czy jak kto w oli stanu sprzed 
grudnia (okólnik M inist. W R i OP o organizacji i  isto­
cie w ychow ania fiz.). N ajczęściej szukano w in  po stro­
nie w ychowawców fizyeznych. Szukałem  w ięc i ja ich 
u siebie. Szukałem  przez szereg lat, próbowałem  róż­
nych metod od tow arzystko-przyjacielsk iego pożycia  
w  gronie poprzez solidną prace do pow oływ ań się na 
okólniki i  program y, a wreszcie do całkow itego niem al 
porzucenia w ychow ania fizycznego jako przedmiotu  
nanczania. Przypuszczałem , że inny w ychow aw ca f i ­
zyczny prędzej da sobie radę z trudnościam i (zazna­
czam, że jako nauczyciel innego przedmiotu pracuje na­
dal w tym  sam ym  liceum  i gim nazjum ).

W  ciągu siedm ioletniej pracy w tym  sam ym  zakła­
dzie n ie zauw ażyłem  żadnej zm iany na lepsze. Stale  
w yczuw a się, że w ychow anie fizyczne tylko dlatego jest 
w szkole, ponieważ program y m inisterstw a ten przed­
m iot narzucają. W  dodatku może je sobie dyrektor do­
w olnie interpretować. M yliłby się jednak ten, ktoby są­
dził, że wychow aniem  fizycznym  nie interesują się ei, 
którzy je zwalczają. Interesują się bardzo, m ówią o spor­
cie i w ychow aniu fiz. często i w szystko jedno gdzie, czy 
to będzie lekcja łaciny, czy zebranie „Sodalicji M ariań­
skiej". Zainteresowanie jednak tych ludzi jest specyficz­
ne, interesują się praw ie w yłącznie ujem nym i stronam i, 
dodatnich n ie szukają wcale. R eferat uśw iadam iający, 
lekcja tzw. pokazowa n ie pom agają, bo albo w cale nie  
słuchają, a jeżeli słuchają, to m ów ią sobie: „ty wiesz  
swoje, ja wiem  swoje", lekcji pokazowej nie chcą oglą­
dać weale, a jeżeli już przyjdzie np. łacinnik  na boisko 
koszykówki, to po to, aby w yłapać „ofiary" (tzn. najle­
piej grających) na jutrzejszą łacinę. Praw ie każdy z tych  
„współpracowników" wychow aw cy fizycznego stroi się  
w pióra obrońcy kultury zachodnio-europejskiej, etyk i 
chrześcijańskiej i m oralności. Często się s łyszy  także 
z ich ust argum ent, że oni nie upraw iali żadnych spor­
tów i są szczęśliw i i zdrowi.

Z braku boiska położyłem  nacisk na sporty, które 
można upraw iać w sa li gim nastycznej. Zacząłem pro­
wadzić w kl. I  lic., zresztą z dużym powodzeniem szer­
m ierkę (szabla) i boks, w następstw ie czego odbyłem  
„przyjemną" rozmowę z dyrektorem, który kazał mi 
przerwać nauczanie tych  sportów, mówiąc: „szermierka 
przypom ina m i menzury studenckie, a boks jest za bru­
talny". N ie n ie pom ogło pow oływ anie się na program y  
M inisterstw a W R  i OP.

Ten sam  dyrektor przeznaczył na doroczne święto  
w. f. n i m niej ni w ięcej tylko 2 godziny, z czego trzeba 
było stracić pół godziny na dojście na boisko. W ubie-

j i i y i ą

głym  roku w sa li gim nastycznej wybudował stałą  scenę 
nie licząc się  w cale z zarządzeniam i władz w tej sprawie, 
a już całkiem  przyjem nie dla ucha w ychow aw cy fizycz­
nego brzm iało orzeczenie dyrektora na konferencji rady 
pedagogicznej: „dlatego rodzice do naszego zakładu  
przysyłają  młodzież, że n ie może ona tu upraw iać spor­
tów".

Do najbardziej jednak dziwnych rzeczy należy zali­
czyć brak zrozum ienia w ychow ania fiz. ze strony leka­
rzy. N a początku obecnego roku szkolnego ja i mój na­
stępca udaliśm y się do lekarza szkolnego celem omó­
w ienia naszej współpracy, która przecież jest ze wszech  
m iar pożądana. Opadły jednak nam ręce, gdy lekarz — 
w dodatku m łody — okazał brak znajom ości w ychowania  
fizycznego. Zaczął nam udawadniać, że lepszy jest go­
dzinny spacer niż lekcja g im nastyki (na lekcji gim na­
styk i jednak n igdy nie był), a wreszcie, że on nie upra­
w ia ł sportów i  też jest dobrze.

Dwa lata  tem u zwróciłem  się do pow iatow ego leka­
rza z zapytaniem , czy można prowadzić naukę pływ ania  
z m łodzieżą w m iejscow ej rzece, chodziło bowiem o to, 
czy woda nie zaw iera niebezpiecznych dla ustroju za­
razków, ponieważ 20 km w yżej m iasta duży szpital swoją  
kanalizacje k ierow ał do rzeki. N a to otrzym ałem  odpo­
wiedź: „W odpowiedzi na pism o z dnia 7.IV.1937 r. w y­
jaśniam , że na w ysokości m iasta X... młodzież może się  
kąpać unikając jednak nurkowania" (bez komentarzy).

Czy m ożna byłoby zm ienić obecny stan rzeczy i ja ­
ką drogą? M yślę, że tak. N ajskuteczniejsze byłoby, że­
by w izytatorzy okazali siln ą  rękę w stosunku do szkół, 
dyrektorów i nauczycieli w rogo ustosunkow anych do 
wychów, fiz.

ARIUSZ.

Kobiecy sport ma wielu przeciwników. Szczególnie 
od czasu Koubków, Smętków i tow. Nie należy jednak 
generalizować. Są dziedziny, w których wolelibyśmy 
nie oglądać pięknej płci — są sporty dla kobiet niemal 
wymarzone.

Tenis należy do kategorii drugiej..Był okres, w któ­
rym, coprawda, gry pań były dodatkiem koniecznym, 
lecz — mało ponętnym. Chyba, że uroda wykonawczyń 
równoważyła braki pierwiastków emocjonalnych. Cza­
sy się jednak zmieniają. Zmieniają się też typy kobiet. 
Coraz mniej salonowych laleczek, niespokojnych przy 
lada silniejszym wietrzyku. Coraz więcej dzielnych sa­
moistnych jednostek, dotrzymujących kroku silniejszej 
połowie rodu ludzkiego.

Również tenis kobiecy nie uchronił się przed wpły­
wami maskulinizacji. Coraz mniej pań przerzucających 
z piędziesiąt razy piłkę tam i z powrotem, bez tempe­
ramentu, energii i zacięcia. Smecz, wolej, atak przy 
siatce przestały być bronią wyłącznie męską! Ba, do­
czekaliśmy się czasów, w których atrakcją Wimbledo- 
nu stały się właśnie panie.

Przedstawicielką prawdziwie am erykańskiego ten i­
su była Alice Marble. zaćmiła ostrożnego, obawiającego 
się ryzyka Rigga, niemniej niż nierównego Mc. Neilla.

Pojawienie się Marble na kortach — to wiew wiel-

UL
f o H c u
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k ie j k la sy . W s p o m n ie n ia  g ó rn y c h  d n i, g d y  W im b le d o n  
b y ł sy m b o lem . S p o tk a ło  j ą  też  w y ró ż n ie n ie . N ic  to , że 
w y g ra ła  m n ó stw o  ró ż n y c h  g ie r  i  sz e reg  ty tu łó w . N a ­
zw an o  — D o n a ld  B u d g e  w  sp ó d n ic y  (czego n ie  n a leż y  
b ra ć  d o sło w n ie  g d y  chodz i o spódn iczką . M a rb le  g r a  
n a tu r a ln ie  w  se b o rta c b ) .

Z a d e m o n s tro w a ła  w szy s tk o , co c e c h u je  a m e r y k a ń ­
sk i te n is . T em po , o s tre  p re c y z y jn e  p iłk i ,  e n e rg ia  i  o d w a­
g a  w  a ta k u .

„T a k  n ie  g r a ła  je szcze ż a d n a  k o b ie ta "  — tw ie rd z ą  
fach o w cy . T o też  p rz y c h o d z i im  ty m  ła tw ie j  ro z s ta n ie  
sią  z b la k n ą c ą  g w ia z d ą  J a c o b s . W  n e k ro lo g a c h  p isze  sią 
ju ż  o n ie j, ja k o  o re p re z e n ta n tc e  g a sn ą c e g o  ś w ia ta  — 
m ią k k ie g o , kob iecego  s ty lu  p rz e rz u c a n ia  p iłek .

•

J e d e n  z z a g ra n ic z n y c h  d z ie n n ik a rz y  p isz e  d o w cip ­
n ie , że w  p rz y sz ło śc i m ó w ią c  o W im b le d o n ie , d o b rze  bą­
dzie za zn a cz y ć  „p rz ed m ie śc ie  L o n d y n u " , g d y ż  n ie w ta -  
je m n ic z e n i sz u k a ć  b ąd ą  m ie jsc o w o śc i te j  w  A m ery c e .

W im b le d o n  s ta ł  s ią  m o n o p o le m  A m e ry k a n  od 
r . 1937. O d czasów  B u d g e a . Z d o b y ł o n  w ów czas t r z y  t y ­
tu ły  w  k o n k u re n c ja c h , w  k tó ry c h  u c z es tn icz y ł. P rz e d  
ro k ie m  u s ta n o w io n o  re k o rd . W s z y s tk ie  p ią ć  ty tu łó w  
p rze sz ło  w  rą c e  Ja n k e só w . Z d aw a ło  sią, że j e s t  to  m a k s i­
m u m  m ożliw ośc i. T y m c zasem  w  ro k u  b ie żą cy m  u d ało  
s ią  je szcze  w iące j. O bok p ią c iu  ty tu łó w , w y g ra l i  A m e ­
r y k a n ie  tu r n ie j  p o c ie sz e n ia  p a n ó w  (Mc. N eil).

A  je d n a k , m im o  tr iu m fó w  — A m e ry k a n ie  n ie  p r z e ­
k o n a li!  N ie  b y ło  to  p o k o le n ie  T ild e n a  i  B u d g e a  (za w y ­
ją tk ie m  w sp o m n ia n e j M a rb le ) .

R ig g s  z b la m o w a ł sią  w e F r a n c j i ,  W im b le d o n  m ia ł  
b y ć  r e h a b i l i ta c ją .  P o w io d ła  sią, je d n a k  n ie  ro z w ią z a ła  
z a g a d k i czo łow ego te n is is ty  U .S .A . R ig g s  je s t  bez- 
p rze ezn ie  g ra c z e m  n a jw y ż sz e j k la sy . W y c zu c ie  p i łk i  
w y ją tk o w e , b o g ac tw o  r e p e r tu a r u  n a  m ia r ą  C o c h e ta  lu b  
C ra w fo rd a . R ó w n ie ż  zd o ln o śc i s tr a te g ic z n e  n ie  m n ie j­
sze. R ig g s  je s t  je d n a k  g ra c z e m  n a w sk ro ś  d e fe n sy w n y m . 
N ie  ro z w ija  in ic ja ty w y ,  n a w e t k o n t r a t a k  w y n ik a  z k o ­
n ie cz n o śc i ta k ty c z n y c h . N ie  ry z y k u je ,  n ie  p rz e p ro w a ­
dza  in te n s y w n y c h  n a ta r ć .

W  W im b le d o n ie  n ie  z n a le ź li  s ią  p rz e c iw n ic y , k tó rz y  
b y lib y  w  s ta n ie  zd em o lo w ać d z iw n y  te n  sy s tem . N ie  b y ­
ło g ra c z y  o z a e iąc iu  h u z a rs k im , k tó rz y  b y  sz y b k im i 
b o m b a m i z d e z o rg a n iz o w a li p o z y c je  d e fe n sy w n e  R ig g sa , 
ta k  j a k  u c z y n ił  to  w  P a r y ż u  M c. N e il a  do czego zd o ln y  
je s t  n a p e w n o  n. p . B ro m w ic b .

R ig g s  z o s ta ł m is trz e m  W im b le d o n u  g d y ż  n ie  b y ło  
A u s tra li jc z y k ó w , czy  je d n a k  z a s łu g u je  n a  p ie rw sz e  
m ie jsc e  w  liśc ie?

O ty m  p rz e k o n a  D a v is  cup.
•

P o  p ró b a c h  n a  k o r ta c h  W im b le d o n u  w iększość  f a ­
chow ców  u w a ż a , że p u c h a r  je s t  d la  A m e ry k i s tra c o n y . 
B ro m w ic b  p o w in ie n  u p o ra ć  s ią  z R ig g se m , a  u m ie ję t ­
n o śc i Q u is ta  też  d a lek o  n ie  o d b ie g a ją . S ą  jeszcze w  r e ­
ze rw ie  G ra tb  i  C ra w fo rd .

W  g rz e  p o d w ó jn e j t r iu m f  A u s tra l i jc z y k ó w  je s t  p r a ­
w ie  p ew n y , a  w  ty m  w y p a d k u  p u c h a r  z ro b i znów  p o d ­
róż t r a n s k o n ty n e n ta ln ą .

•

B o h a te re m  W im b le d o n u  s ta ła  sią  w iąc „ s ła b a "  k o ­
b ie ta , k a l i f o r n i jk a  M a rb le . F in a ł  je j  z K a y  S ta m m e rs  
b y ł b a rd z ie j e m o c jo n u ją c y m  w id o w isk ie m  tu rn ie ju .  
T y lk o  36 m in u t  t r w a ła  w a lk a . M im o to  b y ła  c iek a w a , 
g d y ż  S ta m m e rs  a n i  p rzez  ch w ilą  n ie  re z y g n o w a ła , w a l­
c z y ła  o d w ażn ie  i  zd ecy d o w an ie , to  też  A lic ja  zm u szo n a  
b y ła  w y d o b y ć  z k o łc za n u  w sz y s tk ie  s trz a ły . P u b lic z ­
ność  z w d zięczn o śc ią  o k la sk iw a ła  b ły s k o t l iw y  f a j e r ­
w erk  je j  b o g a te g o  r e p e r tu a ru .

A lic e  M a rb le

K i lk a  c y f r  i lu s t r u j e  k la są  M a rb le . S ześć p a r t i i  w y ­
g r a ła  bez s t r a t y  je d n e g o  se ta . S to su n e k  g em ó w  72:21. 
P rz e c ię tn ie  w y p a d a  w iąc  6 : 2 n a  set!

A  k o n k u re n c ja  p a ń  b y ła  w  ty m  r o k u  w y ją tk o w o  
s iln a , b ezp rzeezn ie  le p ie j o b sad zo n a , n iż  w  g ru p ie  
panów .

•

W  cz as ie  tu r n ie ju  lo n d y ń sk ie g o  o b ra d o w a ł K o m ite t  
P u c h a r u  D a v isa . Z a s ta n a w ia n o  sią  n a d  u p ro szc ze n iem  
sy s te m u  ro z g ry w e k , ce lem  z m n ie jsz e n ia  kosztów . 
A n g lia  z a p ro p o n o w a ła , b y  dopuszczać  co ro czn ie  ty lk o  
16 p a ń s tw  e u ro p e jsk ic h , e l im in u ją c  z g ło sze n ia  ty c h , k tó ­
rz y  o d p a d li w  u p rz e d n im  ro k u  w  p ie rw sz e j w zg lą d n ie  
d ru g ie j  ru n d z ie . Z a  w n io sk ie m  w y p o w ied z ie li s ią  N ie m ­
cy, Ju g o s ło w ia n ie , Ja p o ń c z y c y  i A u s tr a l i jc z y c y , n ie  
u z y s k a ł on  je d n a k  w iększośc i.

PRZEW O DNIK  PO POLSCE.

N ie s ły c h a n ie  w a ż n ą  rzeczą  d la  k aż d eg o  u d a ją c e g o  s ią  
w obce s tro n y , ta k  tu r y s ty ,  ja k  i k aż d eg o  p o d ró ż u ją c e g o  
są  d o k ła d n e  i śc is łe  in fo rm a c je  o d a n e j m ie jsco w o śc i. 
R o lą  tą  s p e łn ia ją  p rze w o d n ik i, czego dow odem  je s t  n ie ­
z w y k ła  p o p u la rn o ś ć  te g o  ro d z a ju  w y d a w n ic tw  z a g r a n i­
cą, ch o ćb y  ty lk o  w sp o m n im y  s ły n n e  w y d a w n ic tw o  B ae- 
d ec k e ra . O ile  chodz i o l i t e r a tu r ą  tu r y s ty c z n ą  w  P o lsce  
to  i s tn ia ła  o g ro m n a  lu k a  aż  do  c h w ili częściow ego  z a ­
p e łn ie n ia  je j  p rzez  z n a k o m ity  P rz e w o d n ik  po  P o lsc e
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o p ra c o w a n y  p rz e z  K o m ite t  R ed ak c . Z w ią z k u  P o lsk ic h  
T ow . T u ry s ty c z n y c h . D o ty ch c za s  u k a z a ły  s ie  d w a  p ie rw ­
sze to m y  te g o  p rz e w o d n ik a , a  to  to m  I ,  o b e jm u ją c y  P o l ­
sk ę  p ó łn o c n o -w sc h o d n ią , t j .  W ileó szczy zn e , P o le s ie , J e ­
z io ra  A u g u s to w sk ie  itd .o ra z  to m  I I ,  o b e jm u ją c y  P o lsk ę  
p o łu d n io w o -w sc h o d n ią  (M a ło p o lsk a  W sc h o d n ia , L u b e l­
szczyzna, W o ły ń ). P rz e w o d n ik i te  o p a r te  n a  n a j le p s z y c h  
w z o ra c h  te g o  ro d z a ju  w y d a w n ic tw , z a o p a trz o n e  co n a j ­
w aż n ie jsz e  w  liczn e  p la n y  m ia s t  i  m a p y  c ie k a w y c h  oko­
lic , p o w in n y  s ta n o w ić  n ie o d łąc zn e g o  to w a rz y sz a  k a ż d e ­
go  p o d ró żn e g o  i  tu ry s ty .

PR ZEW O D N IK  PO SKOLSZCZYŹNIE.

W  o s ta tn ic h  d n ia c h  u k a z a ł  sie  p rz e w o d n ik  tu ry s ty c z -  
n o - le tn isk o w y  „ T u ry s ta  w  S k o lszczy źn ie”, n a k ła d e m  P o l ­
sk ie g o  T ow . T a trz a ń s k ie g o  w  S ko lem . S k o lszc zy z n a  d z ię­
k i  sw y m  w a ru n k o m  k lim a ty c z n y m  i  k ra jo b ra z o w y m  je s t  
te re n e m  tu ry s ty c z n y m  i  n a rc ia r s k im , c h ę tn ie  o d w ied za­
n y m  p rze z  co ra z  lic zn ie jsz e  rzesze  le tn ik ó w , tu ry s tó w , 
n a r c ia r z y  i w ęd k a rz y . W  części p ie rw sz e j p rz e w o d n ik a  
o m ó w io n e  s ą  w a ru n k i  n a  S k o lszczy źn ie  p o d  w zg lędem  
p o ło ż en ia , k r a jo b ra z u , k lim a tu , b o g a c tw  m in e ra ln y c h  
o ra z  p ię k n a  p rz y ro d y . W  d z ia le  le tn isk  z n a jd u je m y  op is 
w ie lu  m ie jsc o w o śc i, le żą cy c h  w  d o lin ie  O ra w y , O p o ru  
o raz  d o p ły w ó w  i  ź ró d e ł S t ry ja .  S ą  to  p rz e w a ż n ie  le tn i­
sk a  o w y so k ic h  w a lo ra c h  k lim a ty y c z n y c h  i  g e o g ra f ic z ­
n y ch , p o s ia d a ją c y c h  ró ż n ą  sk a lę  u rzą d zeń . T u ry s ty k a  
i  n a rc ia r s tw o  s ą  u w zg lę d n io n e  w  s p e c ja ln y m  d z ia le  in ­
fo rm a c y jn y m , o b e jm u ją c y m  w y k a z  sc h ro n is k  o ra z  op is  
w ycieczek  tu ry s ty c z n y c h  le tn ic h  i  z im o w y ch , z p ię c iu  
p u n k tó w  w y jśc io w y c h : S ko lego , H re b e n o w a , T u ch li, 
S ła w s k a  i  Ł aw o czn eg o . W y d a w n ic tw o  to  z a w ie ra  147 
s tro n  d ru k u  i  liczn e  fo to g ra f ie .

N ie w ą tp liw ie  now o  w y d a n y  p rz e w o d n ik  będz ie  m i­
ły m  to w a rz y sz e m  tu r y s ty ,  u d a ją c e g o  się  w  s t r o n y  S ko l- 
szczyzny . C e n a  e g z e m p la rz a  o p ra w n e g o  w y n o s i zł 2.50, 
b ro s z u ra  zł 1. Z a m ó w ie n ia  n a le ż y  k ie ro w a ć  do O d d z ia łu  
P T T  w  D ro h o b y c z u  lu b  K o ła  P T T  w  S ko lem .

KAJAKOWCY UWAGA!

W Kalendarzu Turystycznym Okręgu, ogłoszonym  
w komunikacie kwietniowym, zapowiedziany został 
spływ z Puszczy Białowieskiej.

Oto program  spływ u.
Z b ió rk a  u c z e s tn ik ó w  sp ły w u  w dniu wyjazdu, w po­

niedziałek 31 lipca na Dworcu W ileńskim  o godz. 23. 
W y ja z d  o godz. 23 m in . 45. P rz y b y c ie  do B ia ło w ie ży  
ok. godz. 6-ej 1 s ie rp n ia .

1 i 2 sierpnia — zwiedzanie Parku Narodowego 
i Muzeum w Białowieży, wycieczka do rezerwatu, obej­
rzenie zwierzostanu (żubry, dzikie konie, jelenie itd.).

3.V I I I .  E ta p  p ie rw sz y  sp ły w u  k a ja k a m i:  B ia ło w ie ­
ża  — u jś c ie  H w o zn y . O bóz w  P u sz c z y  w  n a m io ta c h .

4.V I I I .  U jśc ie  H w o zn y  — m o s t p rz y  st. ko l. N a re w ­
k a . P rz e w ie z ie n ie  k a ja k ó w  za m ó w io n y m i f u rm a n k a m i 
n a  s ta c ję ,  o b ia d  w  b u fe c ie  po  i  zł. 20 g r .  od  osoby , p rz e ­
r z u t  18 k im . k o le ją  do s t. H a jn ó w k a . Z w ied z an ie  w  H a j ­

nów ce n a jw ię k sz y c h  w  P o lsc e  p a ń s tw o w y c h  za k ła d ó w  
p rz e ró b k i d rzew a . N o c leg  w  łe s ie  w  n a m io ta c h .

5. V l i i .  P rz e ja z d  k o le jk ą  le ś n ą  z H a jn ó w k i p rzez  
p ię k n y  o d c in ek  P u sz c z y  do 8-go łu b  2U-go k i lo m e tra  to ­
r u  k o le jk i  (za leżn ie  od s ta n u  w ody). U bóz w  P u szc zy  
n a d  rz e k ą  L eśn ą .

6-V I I I .  R ozpoczęc ie  sp ły w u  rz . L eśn ą . N o c leg  n a  k ę ­
p ie  n a d  rz e k ą  za  w s ią  C h o m o ty n y .

7 .V III . (Jb o m o ty n y  — K a m ie n ie c  L ite w sk i.
8.V I I I .  K a m ie n ie c  L ite w sk i — la s e k  za  fo lw a rk ie m  

w  k im . 52.
9 .V III . O d k im . 52 do w si W is ty cze .
10.V I I I .  W is ty c z e  — m o s t k o le jo w y  w k im . 15 rz. 

L eśn e j, do d w o rc a  w  B rz e śc iu  6 k im .
Czas trw ania s p ły w u  o b lic zo n y  je s t  n a  10—12 d n i 

(2 d n i re z e rw y  n a  n ie p o g o d ę). R o z w ią z a n ie  sp ły w u  n a ­
s tą p i  z a te m  10-go, n a jp ó ź n ie j  12-go s ie rp n ia  n a  d w o rcu  
w  B rz e śc iu . K to  będz ie  m ia ł  czas  i  ocho tę , m oże k o n ­
ty n u o w a ć  sp ły w  d a le j, p rz e b y w a ją c  n a j ła d n ie js z y  od ­
c in e k  B u g u  od u jś c ia  L e śn e j do M o d lin a  (7 e tap ó w  
d z ien n y c h ).

Charakter szlaku. N a re w k a  od  P a r k u  w  B ia ło w ie ­
ży  p ły n ie  p rz e z  P u szczę , la s  je d n a k  w id zi s ię  z o b y ­
d w óch  s tr o n  w  p e w n y m  o d d a le n iu , 100 — 200 m e tró w , 
d o p ie ro  p rz y  u jś c iu  H w o z n y  P u sz c z a  p o d ch o d z i do s a ­
m e j rze k i.

L e śn a , b io rą c  p o c z ą te k  w  sa m e j P u szc zy , p rz e p ły w a  
obok  s t. H a jn ó w k a , p ły n ie  p rz e z  la s , a le  p rz y  n o rm a l­
n y m  s ta n ie  w o d y  n  a  ty m  o d c in k u  n ie  je s t  je szcze  do­
s tę p n a  d la  k a ja k a ,  sp ły w  je s t  m o ż liw y  d o p ie ro  od 8-go 
lu b  20-go k im . k o le jk i  le śn e j. O d m ie js c a  sp ła w u  la s u  
20 k im ., t. j .  od  t. zw. B o rsu c z k i, do K a m ie ń c a  L ite w ­
sk ie g o  c z y li n a  p rz e s tr z e n i  ok. 30 k im . L e śn a  je s t  t y ­
p o w ą  rz e k ą  łą k o w ą , d o p ie ro  od  K a m ie ń c a  L ite w sk ie g o  
k ra jo b ra z o w o  c ie k a w ą , m ie js c a m i n a w e t b a rd z o  ła d ­
n ą . J a k k o lw ie k  n ie  u s p ra w ie d liw ia  o n a  o b ecn ie  sw o­
je j  n a z w y  i  le ś n ą  je s t  ty lk o  n a  p o c z ą tk u  i  p o n ie k ą d  
p r z y  u jś c iu , je d n a k  często  m a  b rz e g i p ię k n ie  z a d rz e ­
w io n e , n u r t  dość  w a r tk i ,  lic z n e  w y se p k i i  o d n o g i p o ­
ro ś n ię te  s ito w iem , a le  g łó w n e  k o ry to  p o z o s ta je  g łę b o ­
k ie  i  c zy ste , w y ta r te  c o ro c zn y m  sp ła w em  d rze w a  
z B ia ło w ie ży .

Przeszkody. J e ż e l i  l ip ie c  b ęd z ie  su c h y , m ie jsc a m i 
tr z e b a  b ęd z ie  h o lo w ać  n a  N a re w c e  i  n a  p o c z ą tk u  L eś­
n e j . O d u jś c ia  P o d le śn e j g łę b o k o ść  je s t  zaw sze d o s ta ­
te c z n a  d la  k a ja k a .  N a  N a re w c e  je d n o  o b n o szen ie  p rzez  
m ły n , n a  L e śn e j 1 m ły n  i  4 ś lu z y  d la  tr a te w , ob n o sić  
je d n a k  t r z e b a  ty lk o  2 r a z y  (m o żn a  p rz e je c h a ć  lu b  p rz e ­
p ro w a d z ić  p rz e z  u p u s t) .

Ekwipunek: — k a ja k  s k ła d a n y  lu b  sz ty w n y , n a ­
m io t i  k u c h e n k a .

Zniżki kolejowe. U c z e s tn ic y  s p ły w u  k o r z y s ta ją  ze 
z n iż k i k o le jo w e j w  w y so k o śc i 66% ce n y  n o rm a ln e g o  b i­
le tu  od  m ie js c a  z a m ie sz k a n ia  do B ia ło w ie ż y  i  z B rz e ­
śc ia  do m ie js c a  z a m ie sz k a n ia .

Z g ło sz e n ia  n a  sp ły w  k ie ro w a ć  n a le ż y  do W a rsz a w ­
sk ieg o  O k rę g u  P . Z. K . K o m is j i  T u ry s ty c z n e j,  M a rs z a ł­
k o w sk a  97 m . 2, w p ła c a ją c  w p iso w e  w  kw o cie  2 zł. n a  
k o n to  P . K . O. N r. 9.954.
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